
la ty  Prezydent 
Rzeczypospolitej.

Wybór nowego Prezydenta Rzeczypospolitej me 
obudził ani w drobnej części tego zairSteresowajiia i 
zdenerwowtanla, z jakim oczekiwano wyniku wybo­
rów z dn. 9 grudnia. Prężność uczuć ludzkich ma pe- 
*mą granicę maksymalną, poza którą nie reaguje już 
ra  pojjudki zewnętrzne. Wybór z 20 grudnia nastąpił 
po o^orzymim wyładowaniu się uczuć Narodu pol­
skiego i hinych miesrzlcańców'' liaszegu wielkiego, lecz 
dotąd rii ©skonsolidowanego Państwa w poprzednim 
okresie Ic lkunastodmowym. Straszliwy* wstrząs opi- 
pji p-ubkcznej, jaki przyniósł z sobą pierwszy wybór, 
tragiczna śmierć pierwszego Prezyduua z rąk samo­
tnika •maniaka, nUeozcmna orgja kłamstw. denuncjacji 
i insynuacji, rzucanych na najczystszych lutjzi prawi­
cy i na cały o Póz narodowy przez pieniących się w 
wale nienawiści polityków lewicowych i ich prasę, 
bezczelny tupet różnych Hartgiasów, Thonów i in­
nych chorążych żydowskiego impei.alizmu — to 
wsZjStKO stępiło nerwy ogółu i uczyniło go nieczu­
łym na wszelkie senzac.e polityczne.

Wynik wyborowi Prezydenta odrowiada też w 
zunsłności nastrojowi, z jakim ogół tego wyboru o- 
czekiwał. Uderza w nim to przedewszystkiem, że 
twe jest on wymazem jakiegoś rzeczywistego układu 
sił w społeczeństwie polskiem, że nie jest wynikiem 
©uważnych i dojrzałych przygotowań and głębokiej 
troski o to, aby na najwyższe stanowisko w Rze­
czypospolitej wynieść człowieka najwłaściwszego. 
Wieiką rolę i przy tym wyborze odgrywał przypa­
dek, a przynajmniej względy partyjne, uoór partyjny 
i chęć postawienia na swojem. Pełnegc skupienia we­
wnętrznego, > .niknięcia w siebie, świadomości, że 
dokonywa się aktu, który na łat siedm ma nadać 
charakter zewnętrznej fizjugnomji Rzeczypospolitej
 tego wszystkiego i tym razem nie -było widać u
cz ło n k ó w  Zgromadzenia Narodowego. Dążność do 
wyeliminowania Związku Jedności Narodowej, do 
r ©zostawienia go poza nawiasem wpływów na losy 
Państwu i do udowodnienia jej, że można decydo­
wać bez niej, wbrew jej woli, wszystko jedno z kim 
i za jaką cenę, to były główne motywy orzewodnie, 
które się wyczuwa we wczorajszem Zgromadzeniu 
Narodowem. Wooec nich kwestia najważniejsza, 
kwestia wyboru osoby zeszła na drugi plan.

Odmiennie od pierwszego Zgromadzenia Naro­
dowego caftja rozegrała się tym razem pomiędzy 
dwoma tylko kandydatami Kandydat Związku Jedno­
ści Narodowej, Prezes Akademii Umie'ętnośd p. Ka­
zimierz Morawsk' otrzymał grosów 221, kandydat 
zjednoczonej lewicy pj Stanisław' Wojciechowski 298. 
iJrugim Prezydentem Rzeczoposploitei został zatem 
wybrany p. Stanisław Wojciechowski, który w do­
tychczasowych dziejach Narodu Polskiego Hie ode­
grał wybitn/ejszej roli a ogółowi szerszemu znany 
jest tylko iako minister soraw wewnętrznych z gabi- 
notu Paderewskiego, gdzie zaznaczy! się jako u- 
miarkowany zwolennik Piłsudskiego, mający jednak 
przy tern zdolność zachowania własnej indywidual­
ności.

P. Wojciechowski nie był kandydatem obozu 
narodowego, Związek. Jedności Narodowej rtje oddal 
za nim swych głosów. Z drugiej strony jednak, w y­
bór ten nie napełnia nas ani rozgoryczeniem ani na­
wet smutkiem. Cale życ e bowiem p. Wojciechow­
skiego świadczy o tern. że był on zawsze w zigodzie 
z swojem sumieniem i z swęm przekonaniami, któ­
rych nljfdjS nie poświęcał względom oportunistycz- 
rr m, ani polityce partyjnej. Jako jedea z założycieli 
polskiej partii socjalistyczne' odgrywał w  począt­
kowym, u ówczas jeszcze nawskróś ideowym ruchu 
tego st onnictwa wielką rolę najpierw v kraju, a po­
tem zagianicą. lecz wróciwszy do Polski w r. Iv0ó 
ńrz^stu, się interesować sprawami wyłącznie POlity- 
czneuM, a na toin ast poświęcił się z zapałem organi­
zowaniu kooperatyw i duże na tem Polu położył za­
du ui. W cza? e wojny należał do i^eatrarnego Komi-

najtan iej do nabycia w Mali targow ej 
P L c  Halicki i obc . szkoły  Mc, ji 
Magda eny na składzie  Polskiej Spółki 
drze.vnej „O pał-. Zdem obi izo vani 

oficerow ie. 5813

k w rre -  U łid e  n a  34  g t o s ó w
Sfarzysf̂ ia da spztdania-

Wisdamość Lwów, Z A C łf Ę T A Saiun sztuki Lajjonóał 7.
Organy

P o iA /U T I U ł  Instytucja Bankowa poszukuje na- 
f  U W a t l l u  tychmiast zdolnego samodzielnego

buchaltera
b a n ko w e g o .

Oferty wraz z życiorysem i referencjami sub Bank 
Warszawski Administracja Słowa Po.skiego. 5715

Prezydsito Rzpltsj S!anistaw Wojciechowski,
DY Mit? JA GABIiNETLi SIKORSKIEGO NlE PRZYJĘTA.

Warszawa. (Tel. wl.) 20 grudnia. Marszałek Ra­
taj otworzył posiedzenie Zgromadzenia Narodowego
0 godz. 12.50, poczein przystąpiono do glosowania. 
Glosowało ogółem 55śF, ważnych głosów oddano 519. 
Absolutna większość 260

Stanisław Wojciechowski olrzymał 298 głosów, 
dr. Kazim.ei-z Morawski 221, białych kartek oddano 
16. Prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej wybrany 
p. Stamsfaw Wojciechowski.

P. Wojciechowski wybór przyjął. O godz. 7-ei 
wieczorem nowy prezydent złozyd przysięgę i objął 
władzę.

Warszawa. (Tel wł.) 20 grudnia. Wybór Woj­
ciechowskiego na prezydenta Rzpltcj nie rewo! tuje 
opinji publicznej. Jestto człowiek osobiście prawy, 
oddany sprawne oublicznej, który znaczną część swe- 
gn życia poświęcił pracy publicznej.

Clioeiaż pracował on razem z kierunkami rady­
kalnemu to jednak z jego wneku i wyrobienia można 
się spodziewać, ze potrafi uPzymać należytą miarę
1 będzie umiał wykorzystać na pożytek ogółu swe 
stanow:sko prezydenta Rzpłtej, a więc czynnika nie- 
tyle aktywnego, ile mającego za zadanie łagodzenie 
przeciwieństw i konsolidowanie pracy twórczej.

Obóz narodowcy może poczytać mu za wielkie 
plus ten fakt, że c-d początku wojennego konfliktu 
europejskiego, wbrew przeważającej opinji swych 
towarzyszy partyjnych, znalazł oię w obozie an.y- 
niemieckim i to swoje stanowisko z naciskiem utrzy­
ma! aż do końca.

Jego działalność, jako ministra spraw wewnętrz­
nych Wagabiuecie Paderewskiego sprawiła to, że 
obóz narodowy może go traktować z przychylną re- 
zenvą.

Ludowcy wystawiając jego kandydaturę w spo­
sób bardzo wyłączny zakwalifikowali go, jako czło­
wieka swojej panji. Należy spodziewać się, że nowy 
prezydent potrafi mimo to otrząsnąć ze swej dzia­
łalności to piętno partyjne.

Warszawa (PAT.) Dziś o godz. 21 złożyli wizy­
tę prezrdentowi Rzpltei marszabk bejmu Rataj i 
marsza ek Senatu Trąmpczyński,

Warszawa, (PAT.) Po przejęciu urzędowania 
przez pana Prezydenta Rzpltei Polskiej, prezydent 
gabinetu gen. SiKorski złożył panu prezydentowi 
prośbę o udzielenie dymisji całemu gabinetowo. Pan 
prezydent do prośby się nie przychylił.

tein Obywatelskiego, a po zajęciu W arszawy przez 
Niemców, cofnął się wraz z wielu Polakami do Rosji, 
gdzie jako Prezes Rady Zjednoczenia Międzypartyj­
nego wraz z całym obozem narodowym Zwalczał 
germascfilską orientację pp. Lednickich et consortes, 
pracując wytrwale nad organizowaniem wojska pol­
skiego w Rosji. Ten fakt, że p. Wojciechowski od' po­
czątku wojtiy światowej łączył zmartwychwstanie 
Polski ze zwycięstwem ententy świadczy dodatnio o 
jego instynkcie 'politycznym i o jego niezależności w 
stosunku do Piłsudskiego, z którym łączą, go wspom­
nienia wspólnej pracy socjalistycznej z czasów mło­
dości. Sympatycznym rysem w jego działalności jest 
również jego -wytrwałe dążenie do unarodowienia 
handlu ix>’skiego i do wyrwania go z  rąk żydow­
skich przez tworzenie kooperatyw.

Natomiast różnił się p. Wojciechowski zasadni­
czo z politykami obozu narodowego na punkcie fede- 
ralizmu, którego był zdecydowanym zwolennikiem. 
Ponieważ jednak, życie i tok wypadków dziejowych 
koncepcję federalistyczną przekreśliły, a granice Pol­
ski są ;uż ustalone, kwestia ta straciła na aktualności.

Wstąpienie p. Wojciechowskiego do PSL „Piast“ 
któremu przedewszystkiem brak ideologii i silnego 
koścca poLtyczm go,, jest dla jego indywidualności po­
litycznej baulzo znamienniem.

„Piastow'cy“, stanąwszy na stanowisku „niega- 
dani)a“ z prawicą, mimo jej propozycji porozumienia 
się co do wyboru Prezydenta, uniemożliwiLi rzecz 
tak bardzo dla Państwa pożądaną, jaką byłby' wybór 
jednogłośny lub większością polskich głosów. Dawno 
jednak już odliczyliśmy się szukać rozumu politycz­
nego u , P ;as,owców“.

W tragikomiczne! sytuacji znaleźli się żydzi, któ­
rzy, nie rnaj.,c już odwagi narzucać Polsce swego 
kandydata, postanowili głosować na każdego kandy­
data lewicy i wskutek tego musieli oddać swe głosy

i

na człowieka, którego wybór w dniu 9 grudnia uda­
remnili.

W razie przyjęcia wyboru przez p. Wojciechow­
skiego zachowamy oczywiście wobec niego cały sza­
cunek, jaki należy się powadze pierwszego dostojnika 
Rzeczypospolitej, będącego symbolem siły państwo­
wej Narodu. Rzeczowa ocena jego polityki zależeć 
będzie oazywiście od jego czynów. Wierzymy, że nie 
zboczy nigdy % linji dobra Państwa i potęgi Naroau 
Polskiego. Poczucie odpowiedzialności wobec histo­
rii. jaką wziąi na siebie, doda mu — ufamy — sil do 
osiągnięcia tego celu. (—).

W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ!

Sąd okręgowy karny we Lwowie, orzekł na 
wnioeck Prokuratury przy tymże Sądzie, że treść 
czrjsopisma „Słowo Polskie11 numer 290 z dnia 14 
grudnia 1922 w artykule pod tytułem „Nioudala ma­
nifestacja bojówek socjalistycznych" w  ustępach: a) 
między słowami: z prowincji, a. . . .a: p. DarówskL 
b) między Słowąmi: p. Darowski. . . .a: wydał; c) 
od słów: który jesz, iak wiadomo . . .do końca za­
wiera znamiona' występku z par. 500 uk. uzna! doko­
naną w dniu 13 grudnia 1922 konfiskatę za uspra­
wiedliwioną i zarządził zniszczenie catego nakładu i 
wydał wr myśl par 493 pk. zakaz dalszego rozpo­
wszechniania tego pisma drukowego. Zarazem wy- 
daje się nakaz odpowiedzialnemu redaktorowi tego 
czasopisma, by orzeczenie niniejsze umieścił bezpła­
tnie w najbliższym numerze i to na pierwszej stronie. 
Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą następ­
stwa przewidziane w  nar. 21 usit. druk. z 17 grudnia 
1862 Dzpp. Nr. 6 eks. 1893 tj. zasądzenie zt przeuro- 
czenic na grzywnę do 400 mk

Lwów, dnia 15 grudnia 1922.
Podpis nieczytelny.

jfB* zz grMffia I9 & Srależytość pocztową optacor w gotowi t.
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w e L w ow ie
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K um or p o je d y n c z y  w e  
u  w o /Me i  n a  p io w /n c j i
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C e r y  o g ło sz e ń :
i wiersz m ilim etrow y: w zwy­
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o a rtu a r i dział gospodarczy  500 
M., po kron ice 40G M . pod na­
główkiem na pierw szej stron ie  
60u M Paski na ko lum nach 
tekstow ych 400 M. Za jedno  
słowo w drobnych ogłoszeniach  
40 to., dla poszukujących pracy 
20 M. Cala s trona  w zwykłych 
og łoszen iach  240.000 M. Z agra­

niczne o 50 p ro cen t drożej.
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„SŁOWO j POLSKIE" nr. 29H z dala 22 grudnia 1922

Przegląd polityczny. D r a m a t  b l a s k ó w
Dc ^  & |  *:

i c  i e  n  i w  7  a  k i .  p .  t  a ®  w  i #  IM . tfślff | j  3 H  i$& &  8k*&'

wyświetlają wyłącznie „i^rySiSuSta11 iTtSBiasfca" Dziś, czwartek 21 bm; po raz ostatiu.

SR jag i
*81

Ksiiny Por?e» ii
^SK P

Hf słynnym  dramacie dziś Kiaci n f t /

k #

aw.
z d.na lt>. marca 1921, zawarty między Turcją a Ro­
sją, współdziałanie obu pań ii w w Lozannie i z dru­
giej strony, w Rapallo podpisany, ukiad p. Rathe- 
naua z Cziczerinem. Na horyzoncie politycznym 
rysuje się jasno nowe trójprzymierze, turecko-rosyd- 
sko-niennicki alians, o którym nie można powie­
dzieć, że jest sojuszem zwyciężonych! W sankcjach 
francuskich widzi cytowany artyku? wiedeńskiego 
dziennika najlepszy sposób na zachętę Niemiec do 
rzucenia się w otwarte ramiona Rosji i Turcji, oraz

przesil zega, groźne wtrąceniem Europy vf nową 
wojnę „straszniejszą może od niedawno ukończo­
nej". ■ 1

Zacytowau szy charakterystyczny glos dziennika 
żydowskiej finansjery zauważymy z nasze i strony, 
iż do wywołania nowej wojny „straszniejszej je-1 
szcze", któraby zmierzała do obalenia traktatów, 
Niemcom żadnej zacnęty, ale sit potrzeba. Wypłata 
cdszKodowan zaś i okupacja Nadrcnji sił tvch odzy­
skał dc właśnie im uniemożliwi.

»/

Stanisław Wojciechowski.

KLtSRA SOCJALISTÓW W S2WAJCAR.fi.

SzwaRarja odrzuciła >v powszeclmem głosowa­
niu pi ojekt socjalistów o konfiskacie części majątku 
każdego obywatela (zaczynając od fortuny wyno­
szącej* 80 tysięcy fr.).

Przeciw (Piojektowi głosowało 730.000. za 109 
tysięcy Oicazujo się, że przeciw projektowi głoso­
wało wiciu socjalistów', podczas bowiem świeżo od­
bytych wyborów do Rady Narodowej socjaliści u- 
łyskali ISO tysięcy głosów.

V. eaług kantonow wyniki głosowania przedsta­
wiają się w następujący sposób: kanion Berneński 
130 tysięcy p rz e c iw , 20 tys. za, Zurich 100 tvs. prze­
ciw, 20 tys. za, Bazyiea 20 tys. pizeciw. 8 tys. za, 
Genewa 22 tysiące przeciw, 7 tys. za, kanton \Vo- 
dyjski 66 tys. przeciw, 7 tys. za, Fryburg 33 tys. 
przeciw,tysiąc za etc.

Ludność szwajcarska wyraziła tern Losowa­
niem głęboką n’eumość względem socjalistycznych 
tUopij i pomysłów, zmierzających do konfiskaty Wła­
sności prywatnej.

Projekt socjalistów, podług opiitji fachowej, mo- 
oiagnądry za sobą socjalizację przedsiębiorstw pry­
watnych przywileje dla obcych walorów i ucieczkę 
Kapitałów zaangażowanych w przedsiębiorstwach 
szwojcarskmh. Pczatem dolykal on między innemi 
tych wszystkich, którzy odkładali przez całe żjmie 
swoje drebne oszczędności.

CZECHOSŁOWACJA 1 ROSJA.

Dnia 16-tego tm . w  Bratiąjąwie, jak donoszą pi­
sma czeskie, ttoło przyjaciół Rosji urządziło publicz­
ny wieczór rosyjski, przy bardzo licznym współu­
dziale zebranych. Zebraniu przewodniczył Dr. Svan 
ko. odczyt wygłosił b. prezydent ministrów Czecho­
słowacji i pierwszy jej delegat na konferencu parys­
kiej, przewócica czeskiej partji narodowo-demokra- 
tycznej Dr. Kramarz. Wybitny ten ooliiyk mówił na 

;temat: ..Nasz #becny stosunek- do Rosji". W prze­
mówieniu zaznaczył, że przyszłość słowiańszczyzny 
zależy' od tego, jak Czechosłowacja i Jtfkosławja 
odnosić się będą do rosyjskich emigrantów.

Dr. Kramarz mówił: „W naszem reku leży lep­
sza przyszłość słowiańszczyzny. Dlatego też musi­
my ze wszy sikich sił popierać i domagać s!e wyda­
tnej pomocy dla rosyjskich studentów, uczonych i 
profesorów. Fakt, że na czechosłowackiej ziemi kon­
centruje się duchowe życie Rosji, ma dla wspólnej 
przyszłości słowiańszczyzny niezwykle znaczenie. 
Pozatem jest rzeczy ważną, iż popiera sie u nas go­
rące rosyjskie koła ludowe, gdyż muzyk, rosyHd 

’ odcgia w przyszłości Rosji rozstrzygającą rotę. Sło­
wacja była zawsze klasycznym krajem słowiańskim 
i dziś wierna jest swym tradycjom, dajac gościnę 
zbiegom rosyjskim. Tutaj u nas w  Czechosłowacji i 
Jugosławii ugodzi się nowa słowiańska przyszłość.

• Musimy udowodnić Rosjanom, iż nasza słowiań- 
, skość wypływa z głębokiego uczucia, jakie żywimy 
dia przyszłości słowiańszczyzny, w  którei chcemy i 
my naszą role światową odegrać".

„N 1CBEZPIEC7 E^’ ST W O JEDNOLITEGO FRON­
TU OD RENU OQ DARD AM ELI".

Zasilający swtmi korespondencjami żydowską 
v,.Neue Freie Pre-sse" we Wiedniu, senator włoski ip. 
Benedctto Cirnieni, w  jednym z ostatnich artykułów 
omawia obecny stan sprawy odszkodowań i stwier­
dziwszy pomyślne dla Francji stanowisko obu rzą­
dów: Bor,ar Law‘a i Mus/ołkuegoj grozi sprzymie­
rzonym wytworzeniem związku pomiędzy sprawą 
odszkodowań a kwestią Cieśnin, powstaniem bloku 
Turcja—Rosja—-Niemcy w razie wykonania sankcji.

„Zanim jeszcze prezydent Mussolini — nisze p. 
Cirmeni — wybrał się do Londynu na konferencję 
spizynrerzom oh, Poincare zapewniał w  Parvżu, że 

j Włochy zgodzą się na proponowane przez Francję 
rozwiązanie kwestii odszkodowań. Jakkolwiek o- 
świndezenie to n e  zostało urzędowo w Rzyrrue po­
twierdzone, trzeba naogół stwierdzić, że Włochy, 
uznając konieczność zwartego frontu dyplomatycz­
nego sprzymierzonych, są skłonne poprzeć France 

'w  spiawie odszkodowań na gmncie traktatu wersal­
skiego Ten sam pogląd posiada obecny ptcmjcr 
Wielkiej Bryian;i, który ocL chwili objęcia urzędu 
wielokiotnie oświadczał, iż jest jego zamiarem roz­
luźnione wę.zły sojuszu z FrUncią na nowo zacieśnić. 
Obydwa wiec mocarstwa zgadzają się w  tern z P- 
p cincare< że Nicm.cy płacić m usząinaczej stoi rzecz 
z stosowaniem natychmiastowem proponowanych 
przez rząd francuski sankcji".

Wskazując w dalszym ciągu artykułu na istnie­
jącą jednak możliwość obsadzenia przez Francję za­
głębia Rtihr, germunofilski senator Wioch przestrze­
ga spizymierzonych przed niebezpieczeństwem-

„Dziś grozi Europie — czytamy jego słowa — 
obok niebezpieczeństwa bankructwa Niemiec, je­
szcze jedno o i czniarze rów nie‘wielkim — niebez­
pieczeństwo, iż zamierzone przez Francie sankcje do 
prowadzą Niemcy do 'współpracy i sojuszu z Rosją i 
Turcją. P . Cirmeni przypomina moskiewski traktat

Warszawa. (PaT.) Nowowybrany prezydent
Rzpltcj Stanisław Wojciechowski, urodził sie 15 mar­
ca 18' 9 w Kaliszu! W r. 1888 ukończył gimnazjum 
klasyczne i wstąpił t a  uniwersytet warszawski na 
wydział fuozoiiczno-matemaiyczny. W mam łS<H r. 
bj l aresztowany za udział w manifestacji celem 
uczczenia 100-letniej rocznicy Konstytucji Trzeciego 
Maja, a w rok potem, w  obawie przed ponownym 
aresztowaniem, wyjechał ao Paryża, gdzie pracował 
,ako zecer i biał czynny udział w  orgnizowaniu emi­
gracji pofckiej do walki o niepodległość Polski.

W styczniu 189o r. na żądanie ambasadora ro­
syjskiego został wydalony z  Frhncjj i przeniósł się 
do Londynu, skąd w czerwcu potajemnie powrócił do 
kraiu.

Przez 6 lat brał czynny udział w organizacji P. 
P. S. W r. 1899 powrócił do Anglji i pracował 1am 
7 lat, najpierw jako zecer, a następnie jako maszy­
nista drukarski.

W styczniu 190ó r. powrócił jawnie do kraju i 
zajał się piopagandą kooperatywną. Założył tygodnik 
„Społem", a po zorganizowaniu Związku Stowarzy­
szeń spożywczych, został wybrany jego dyrektorem. 
Po wybuchu wolny, w sierpniu 1914 r„ uczestniczył 
w orgamzacji Żywnościowego Komitetu obywatel­
skiego m. W arszawy i zosia? powołany na członka 
Centralnego Komitetu obywatelskiego.

W  Iipcu 1917 r. na zjeździć politycznym w M o  
skwie został wybrany prezesem Polskiego Zjedno­
czenia Międzypartyjnego. K

W  czerw cu 1918 r. razom z wygnańcami % gtt- 
bcrnji suwalskie] wrócił do kraju i objął ponownie 
stanowisko dyrektora Związku Stowarzyszeń spo­
żywczy cii a następnie katedrę historii i teorii koope­
ratyw' Wyższej Szkole handlowej w Warszawie 

W stycznia 1919 r. został powołań:' na stanowi­
sko ministra spraw wewnętrznych. Po złożeniu tego 
urzędu w r. 1920 był delegatem prezydium Rady 
mimstrów dla spraw oszczędności państwowych.

Na początKu i92l r. redagował tygodnik „Wola* 
Ludu", a potem wrócił nz stanowisko profesora. 
Wyższej Szkoły handlowej i prezesa Towarzystwa 
kooperatyw/.

Warszawa. (AW.) Z historii życia obecnego pre­
zydenta zwraca "uwagę ciekav'y szczegół kiedy to 
Wojciechowski wskutek prześladowań rosyjskich mu-; 
siał opuścić Polskę i schronić się we Francji. Gdy 
ambasador rosyjski wymusi! wtedy na władzach fran 
cu.sk,ich aresztowanie działacza polskiego dopiero in­
terwencja obecnego prezydenta Francji Mille-aruL 
uratowała Wojciechowskiego, który z Francji wyje­
chał do Anglii. Prezydent za usługi clla dobra kram 
udekorowany został orderem „Polonia Restituta" III. 
kiasy.

S autorytet Prezydenta.
OKÓLNIK PRŁM. SIKORSKIEGO.

Warszawa. (AW,) Minister spraw wewnętrznych 
wydal następujący okólnik:

Wobec ukonsty tuowania się Sejmu i Senatu obo­
wiązuje artykuł 11. konstytucji, w  myśl którego or- 
ganarńi fwtedzy zwieizuhniczej są Sejm i Senat, pre­
zydent RzpUej, wraz z podległym mu rządem, oraz 
niezawisłe sądy. W związku z tern organy władzy 
zwierzchniczej w  szczególności osoba prezydenta 
Rzpitej jako przedstawiciela państwa na zewnątrz i 
szefa władzy wykonawczej winna być otoczona spe­
cjalnym szacunkiem ze strony wszystkich obywateli 
państwa.

Wszystkie zatem wystąpienia, zmierzające do 
obniżenia ich autorytetu winny spefkać się z jaknaj- 
energicziniejszem działaniem ze strony wJadz powo­
łanych, o-partem na rozporządzalnych środkach pra- 
wnydr. Zwracając na powyższe szczegóły uwagę pa­
nów polecam w  razie stwierdzenia w druku wystą­
pień. obniżających powagę, godność i autorytet or­
ganów' władzy zwierzchniczej, oraz w razie niepo- 
szanowania urzędów państwowych, kierować s;ę ou- 
nośnemi postanowiemanu zawarćemi w ustawach kar­
nych. (—) Sikorski.

Przed porozumieniem w sprawię c!ęśnin.
Lozanna. (PAT.) Dzisiejsze posiedzenie komisji 

w  sprawie cieśnin, oczekiwane a  wiclkiem napręże­
niem, przybrało obrót zgoła nieoczekiwany'.

Ismed pasza - oświadczył, że Turcy zmierzają tą 
drogą co alianci w kwestji przetezdu okrętów han­
dlowych, żądrĄa jednakże uwzględnienia kilku postu­
latów, a między tymi zezwolenia na'utw orzenie-na 
półwyspie Gallipoli garnizonu w ilości oznaczonej 
przez aliantów. Dalej żądają zniesienia ̂ iaw. Staffów 
stacyjnych i ograniczenia kompetencji międzynarodo­
wej komisji dla ochrony cieśnin. Komisja ta nie może 
się mięszać do administracji łatani morskich, JermU- 
taryzacii itp„ lecz może jtylko sprawować kontrolę 
nad przyjeżdżający mi i wyjeżdżającymi okrętami wo­
jennymi, W końcu Turcy żądają raz jeszcze autono­
mii dla wysp Letnnos i Samotrake, oraz. niedopusz­
czenia Greków ao komisji cieśnin

Lord Curzon stwierdził z zadowoleniem, że Tur­
cy przyjmują ogólne wytyczne projektu aliantów, 
ponieważ icit zastrzeżenia, dotyczące raczej wyko­
nania postanowień; aniżeli samych zasad. Co się ty­
czy półwyspu Gallipoli, należałoby dopuścić żandar­
merię, a ponieważ różnica między garnizonem a żan­

darmerią polega na tern, że ta osramia nie posiada 
artylerji, żądanie to nie powinno napotkać na powa­
żne trudności. Także kwestja okrętów stacyjnych 
załatwić się da w sposób ’ prosty, ponieważ obawy 
tureckie są nieuzasadnione. Nie można zaprzeczyć, 
że Kons antynonol jest miastem morskiem i podobnie 
jak pozwolono ambasadorom w p aryżu czy Londy­
nie na utrzymywanie samochodów, tak samo musi 
się pozwolić na używanie okrętów stacyjnych.

Bompard zfożyl następnie kilka oświadczeń v  
sprawie okrętów stacyjnych i prosił Ismeda paszę, 
aby v/ tym względzie poczynił ustępstwa. Wkońca 
Barrere stwierdził, że jego wczorajszy apet do Tur­
ków nie był daremny i wyraził radbść, że uczvniono 
wielki kok naprzód ! źę nastąpiło obecnie zbhżetiie 
celem ogólnego porozumienia

Lozanna. (PAT.) Wolff Lord Curzon zawiadomi} 
dziś pełnomocnika francuskiego Barrere. że z przy­
jaźni dia Francji gotów jest zrzec się redakcji traktatu 
w dwóch językach tj. w  jeżyku francuskim i a n ie l­
skim, i zgadza się. aby traktat, który b ;dzie podpisa­
ny w Lozannie, był zredagowany ty'ko w języku 
francuskim.^ s
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OTWARCIE ZOROMA DZENI4 NARODOWEGO
Warszawa. .(PAT.) Dzisiejsze posiedzenie Zgro­

madzenia Narodowego rozpoczęto się punktualnie o 
godz. 1215. Zagajając posiedzenie, marszałek Raiaj 
oświadczył: Otwieram Zgromadzenie Narodowe dla 
wyboru prezydenta Rzpltej Polskiej i stosownie do 
art. 2 reguhminu Zgromadzenia powołuje do prezy­
dium na sekretarzy z Sejmu pp Antoniego Harasza,

Jana Ledwociia, Aleksandra Niedbalskiego i Stefana 
Statyka, a w poiozumieniu z marszaiKiem Senatu 
senatorów. Antoniego Banaszka, Bolesława Bielaw­
skiego, Macieja tiiogera i Stefana Kopcińskiego. W 
chaiakterze mzędi, >ących‘.sekretarzy zasiadają sen. 
Gloger i p. Nicdbalski. W myśl art. 6 regulaminu 
złożył jeszcze ślubowanie sen. Zygmunt Nowicki.

GŁOSOWANIE.

Marszałek Rataj oświadczył: W ten sposób ZgTO 
madzenie Nuiodowe zostało ukonstytuowane. Przy­
stępujemy do zglaszaira kandydatur i w tym celu 
pizerywarr pojedzenie na 5 minut.

Po pi zerwie marszałek Rataj oświadczał, źe 
zgłoszone zostały kandydatury p. Kazimierza Mo- 
lawsmego, prezesa Akadeinji Umiejętności w Krako­
wie i p. Stanisława Wojciechowskiego. Przystopuje­
my do glosowania. Na skrutatorów’ powołuję sen. 
Bielawskiego i Banaszka, oraz pp, łhirsza i Ledwo- 
cha. Proszę o oddawanie głosów odpowiednio d> 
wywoływania. Wywoływać będzie p. Niedbalsld. 
Głodowanie jest taine, zatem proszę o oddawanie | 
kartek złażonych we dv>o!e. Dla sz’ Iwzego głosowa­
nia proszę o ustawianie s!ę alfabety o na.

Po odbytem głosowaniu marszałek zarządził 
Pizerwe poczerń nastąpiło ogłoszenie wyniku głoso­
wania Po o-'wiaclczemu n.arszałka. ;a zawiadomi n 
Stanisława Wojciediowskiego o wybraniu go na

prezydenta, nastąpiło odczytanie protokołu, zawie­
rającego między innymi lisię posłów, którzy nie gło­
sowali. Są to pp.: Bednarczyk, Bienetistock, ks. Bran 
dys, Dutczau, Dr. Fiderkiewucz, ks. Gersztanski, Kró-
I.Ko\vski, Lizak, Łańcucki, Pankratz, Pryłucki, Sara- 
ruewski, Sredniawa, Tabor, Toczek, Wójta cha, Za­
łuska i Ziemięcki. '

Wobec tego, że nikt niezabieral głosu, marszałek 
oświadczył, że protokół został przyjęty i zapowie­
dział, źe następne posiedzenie odbędzie się dziś o 
godzinie 19.

Vv’arszawa. (PAT.) Po ukończeniu Zgromadzenia 
Narodow-ego marszałek Trąmpczyński i -wicemarsza­
łek Moraczewski w zastępstwie marszałka Rataja 
oraz prezydent ministrów Sikorski udali sie do P. 
Wojciechowskiego, aby mu zakomunikować, że zo­
stał wybrany prezydentem. P. Wojciechowski oświa 
dczył na to, ze jako karny obywatel wybór przyj­
muje.

Ordzie Prezydenta.
o

Warszawa. (PAT.) Prezydent Rzpltej poćpisa* 
w dniu 20 grudnia br. następujące oredzie:

Polacy!
* Bogu Wszechmogącemu i tobie Narodzie polski 

ślubowałem ustawy konstytucyjnej przestrzegać i 
bronić, a dobru powszechnemu wiernie służyć Po­
przednik mój śp. Prezydent Rzpltej Gabriel Naruto­
wicz poległ z ręki opęianej szalem nienawiści. Po­
nury cień padl na odradzające-Sie państwo polskie, 
na moralne podstawy naszego życia zbioiowego. 
Nienawiść wytwarza niepokój, a nieład rujnuje żęcie 
lodzm i państwa Rzeczpospolita swoją dostojność i 
moc czerpie przedewszystkiem z cnót i pracy swoich 
obywateli.

Proszę Boga Wszechmogącego i ciebie Narodzie 
polski, abyśmy zdołali usunąć z uczuć i czyiiów  zło 
dlugcletnifcj niewoli i wojny, zgodnie wykonać testa­
ment naszych przoaków, zbudować jedna niepodle­
głą Rzeczpospolitą, silną miłością i praca swych oby 
wateli, pod opieką praw przez nich ustanowionych.

Hszyscy bez różnicy niech maja w pamięci stó­
wa Adama Mickiewicza. „O ile polepszycie dusze 
wasze, o tyle polepszycie prawa wasze". Ślubujmy 
dawać w życiu publicznem wyraz utajone! tęsknoty 
ao braterskiego współdziałania dla -wszystkich.

Najpilniejszą potrzebą — to trwały rzad. silny 
zaufaniem Sejmu i budżet. wypełniony podatkami 
obywateli. Żaden genjusz jednostki, żaden dyktator 
bez was i za was togo nie zrobi. Zrobić to może zgo­
dny wysiłek narodu.

W  imieniu Rzeczypospolitej 'Wołam do was, oby­
watele: sklamajcie się do zgody w sprawach dobra 
powszechnego. Gna jest pierwszym warunkiem wier 
nego wykonania ustawy konstytucyjnej, uzdrowieria 
życia konstytucyjnego i wychowania obywateli go­
dnych imienia polskiego.

Warszawa, 20 grudnia 1922 r.
Prezydent Rzpltej Polskiej: Stanisław Wojcie­

chowski: prezydent Rady ministrów: Władysław
SikorsKi.

■Z D K IA .
PRASA FRANCUSKA O OBECNEJ SYTUACJI 

W POLSCE.

Paryż. Cjeł. wł.) 20 grudnia. Znany publicysta 
Pertm 2rx dowodzi yv „Echo de Paris‘‘,<że głównym 
powodem yvaśni, osłabiających Polskę jest polityka 
Piłst d-skiego i jego osoba. Wyraża on nadzieję, że 
Poiska skonsoliduje się przez tych kilka lat, przez 
które Francja trzyma Niemcy w  szachu, inaczej grozi 
jej upadek.

*.{ '„iJiAction Fiancaise" pisze: „Nie naszą rzeczą jes+ 
dawać racjy Polakom, ale z bólem stwierdzamy, że 
skrajny ciemokratyzm raz jeszcze gubi kraj szlache­
tny. — Podp. Smogorzewski.

SEJM PO 10 STYCZNIA,
W arszawa. (Tel wł.) 20 gruania. Marszałek Rataj 

rozesłał następujące pismo dc przewodniczących k o  
misyj: budżetowej, regulaminowej, prawnej i konsty­
tucyjnej :

Jakkolwiek pragnąłbym, aby plenarne posiedze­
nie Sejmu odbyło się dopiero no 10 sj.yczinia, to je­
dnak proszę p. przewodniczącego, ażeby posiedzeń., 
komisj zechciał zwołać natychmiast po 1 stycznia

Warszawa. (PAT.) Jutio 2i-go o godz. 11 rano 
zbiera się Seim cek-rn uczczenia patnieci tragicznie 
zmarłego prezydenta Rzpltej śp. Gabriela Narutowi­
cza. W tymże samym celu zbierze się o godz. 12-tej 
Senat.

Warszawa. (PAT.) Jutro o godz. 5 popoł. odbę­
dzie się posiedzenie Rady ministrów.

P. ANUSZ POWOŁUJE SIE NA NIEISTNTEJACE 
USTAWY.

Warszawa. (Tcl. wł.) 20 grudnia. Komisarz rządu 
na m. Warszawę, wydając wczoraj rozporządzenie 
w sprawie pozwolenia na broń, ogłosił, co następuje: 
„Winni noszenia broni wbreyy powyższemu zaka­
zowi ulegną karze więzienia od jednego do trzech 
lat, według ustawy z r. 1919“.

Tymczasem okazuje się, że kara powyższa nie 
może być stosowana, gdyż yv r. 1919 sejm tę ustawę 
uchylił. Z tego wynika, że komisarz rządu powołuje 
się na uchyloną ustawę.

SPRAWA NIEWIADOMSKIEGO.
Warszawa. (Tel. yvl.) 20 grudnia. Sprawa o za­

bójstwo prezydenta Narutowicza odbędzie się praw­
dopodobnie yv sądzie okręgowym warszawskim dnia 
29 grudnia. Niewiadomski oskarżony jest z art. 99 
kodeksu karnego, który zagraża ciężkiem więzieniem 
bezterminow era.

Warszawa. (AW.) .Rozprawa przeciw- mordercy 
Prez. Narutowicza, Niewiadomskiemu bęazie publicz­
ną. Oskarżycielem publicznym fna być prokurator są­
du okręgowego Kazimierz Rudnicki.

SKŁADANIE PRZY

Warszawa. (PAT.) O godz. 18.30 szwadron 
przyboczny i lando reprezentacyjne Rzpltej przybyły 
do siedziby prezesa Rady ministrów, kltóry pod eskor­
tą szwadronu udał się do mieszkania elekta Stanisła­
wa Wojciechowskiego, przy ul. Smolnej 16, skąd to­
warzyszyły mu uo gmachu Sejmu, do którego przyby 
ły o godz. 19. Elekta pnzyjął u drzwi Sejmu dyrektor 
kaijo iarji sejmowej i poprowadził go ao pokoju mar­
szałka.

Po stwierdzeniu przez przew odniczącego Zgroma 
lżenia Narodowego, iż członkowie Zgromadzenia 

zajęli swoje miejsca, prezes Rady mmisitrów zaprowa­
dził elekta na salę obrad. Elekt stanął przy stole na 
którym znajdował się krucyfiks i Konstytucja Rzpltej. 
Przewodniczący Zgromadzenia Narodowego zapyta* 
elekta, czy urząd prezydenta Rzpltej przyjmuje. Po 
trzymaniu odpowiedzi twierdzącej, wezwał go do 
złożenia przysięgi.

Nowo obrany prezydent Rzpltej podniósł dwa 
palce do góry, a trzymając lewą rękę na Konstytucji 
Rzpltej, powtórzył słowa roty przysięgi za przewod­
niczącym Zgromadzenia Narodowego.

Po złożeniu przysięgi przewodniczący Zgroma­
dzenia Naiodowego stwierdził, że art. 59 Konsij tucji 
suito się zadość, poczem nowo obrany Prezydent 
RzNtej opuścił salę w towarzystwie prezesa Rady 
i.nistrow. Zarówno przy wprowadzeniu elekta na 

s ale obrad Zgromadzenia Narodowego, jak również 
'udo/.a.s składania przysięgi i przy’ opuszczeniu sak, 
wszyscy bez wyjątku członkowie Zgromadzenia Na- 
odowego stali na swoich miejscach. Po złożeniu przy 

jtagi wznieś.ono okrzyk: Niech żyje Prezydent Rze­
czypospolitej!

NA ZAMKU 1 W
Warszawa. (Tel. wł.) 20 grudnia. Po złożeniu 

■rzysęgi i rozwiązaniu Zgromadzema Narodowego 
■'■rzez marsz fika, prezydent udał się do .prywatnych 
mar a nentów marszałka, gdzie złożyło mu życzenia 

k> .ypiotuatyczne, następnie zaś w obecności m jr- 
ouriAa Trąmpczyńskicgo i gabinetu w komplecie, od-, 
lżyło sic przejęcie władzy z rąk marszałka Rataja. 
W e /a se  przejmowania władzy armaty, ustawione w 
‘grudzie sejmowymi u Jy  25 strzałów.

Z tmach-u sejmowego prezydent „ la ł się wraz 
/. minis rami do Zamku, gdzie zlm yi wieniec u zwłok

Narutowicza, stamtąd zaś pojechali wszyscy do 
B .lwederu.

Zarówno wieczorem, jak i przedpołudniem wszy­
stkie ulice, prowadzące do Sejmu, oraz te, którcmi 
miał prezydent przejeżdżać, pilnie strzeżone były 
przez policję. Dostęp dc riejmu bvł jedynie zai legi­
tymacjami.

Warszawa. (PAT.) U godz. 19*30 w salonach re- 
Cuncyjuych Sejmu zgromadzili się nowo wybrany 
prezydent p. Stanisław Wojciechowski, marszałek 
Seunu i przewodniczący Zgromadzenia Narodowego 
i>. Rataj, zastępca marszałka o. Moraczewski. prezy*- , 
deo! Pady nrnistrów gen. Sikorski, nadto rząd in 
corpore i członkowie domu cywilnego i woiskoweg) 
prezydenta Rzeczypospolitej. Prezydent Rady mini- 
stiów odczytał nrotokoly obu posiedzeń Zgromadze­
nia Narodowego, poczem szef kancelarii cywilnej od­
czytał protokół przekazania i objęcia władzy, w myśl 
brzmienia art. 24 regulaminu Zgromadzenia Narodo­
wego.

EGI PRZEZ ELEKTA.
Na uroczystości obecni byli wszyscy członkowie 

gabinetu z gen. Sikorskim, prez. Rady ministrów’, 
oraz korpus dyplomatyczny’ z msgr. Lauim na czele. 
Obecni również byli wojskowi przedstawiciele misji 
obcych i wyżsi urzędnicy państwowi, oraz liczmic 
zgromadzona publiczność.

Warszawa. (Tel. wł.) 20 grudnia. Dziś o godz. 
7-ej odbyło się zaprzysiężenie nowego prezydenta. 
Sala przybrania zielenią i sztandarami narodowemi 
i jasno ośw ietlona, przybrała uroczysty wygląd. W 
loży dyplomatycznej zebrali się wszyscy przedsta­
wiciele państw obcych w galowych mundurach. Po­
słować zarówno z prawicy, jak i lewicy stawili się 

w  komplecie. (
Warszawa. (AW.) Uroozyste zaprzysiężenie no­

wego Prezydenta Rzpltej Stanisława Wojciechow­
skiego odbyło się w niezamąconym spokoju. Trybu­
na mówców przybrana sztanaarem pans+wovym , za 
nią stół, przykryty czerwonem suknem, a na nim hi­
storyczna księga i krucyfiks. Nad Marszałkiem na 
amarantowfera tle Biały Orzeł. Ministrowie we fra­
kach .z dekoracjami. Zwracali uwagę min. Skrzyński 
„Legją honorową" i Strasburger „Wstęgą korony 
włoskiej". Marszałek Rataj i członkowie Sejmu we 
f-akach. W loży marszałka zasiadła żona Prezydenta 
Rzpltej z córką. Izba zapełniona. Prezydenta, przyję­
ła Izba pow-staniem z miejsc i burzliwemi oklaskami 
Prezydent podziękował za oklaski lekkiem skinięć, 
ciem głowy. Na zapytanie Marszałka, czy przyjmuje 
w’ybó’-, odpowiedział spokojnym głosem „tak *, po­
czem wyraźnym, doniosłym,,i spokojnym głosem po­
wtarzał rotę przysięgi. Po zaprzysiężeniu rozległy 
się z ław poselskich gorące okiaski.

BELWEDERZE. i
Następnie prezydent Rzeczypo&rolilei w towa­

rzystwie prezydenta Rady ministrów gen. Sikorskie­
go, w otoczeniu szwadronu przybocznego udał się na 
Zamek królewsk. dla złożenia liołdu zwłokom śp. 
prezydenta Rzpltej Narutowicza. Prezydent Rzpltej 
Wojciechowski ukląkł przed ołtarzem i dłuższy czas 
trwa! w modlitwie. Na Zamek przybyli równie.ż człon 
kowie rządu. Stąa prezydent Rzpitej, w towarzy­
stwie prezydenta ministrów z eskorta szwadronu 
przybocznego udał się do pałacu Belwederskiego. 
Rząd poprzedzał go w automobilach. Wszyscy ze­
brali się w żółtej sali. Na ulicy Belwederskiej i w 
dziedzińcu pałacowym ustawiły się awie kompanie 
Przyboczne pana piezwdenta Rzpltej, jeden batalion 
piechoty, ieden szwadron kawalerii oraz 1 bateria 
artylerii wreszcie oikicstra dowództwa miasta i puł­
ku piechoty, odaaiąc honory przy dźwiękach hymnu 
narodowego. W przedsionku pałacu powitał prezy­
denta Rzpltej szef kancelarii cywilnej i adiutant ge­
neralny, który zaprowadził prezydenta do sali au- 
djcncjonalnej. gdzie przedstawiono prezydentowi 
Rzpltej wszystkich cyłonków domu preneyd Rzpltej.

Następnie prezydent Rzpltej yv towarzystwie 
mmistra wolny uda! się na dziedziniec pałacowy, 
gdzie adiutant generalny złożył patiu prezydentowi 
raport. Pan prezydent przeszedł przed frontem od­
działu Pi zybocznego, ..poczem nastąpiła defilada kom- 
panji przybocznej. Szwadron przyboczny wzniósł 
tizykiotny okrzyk: Niech zyjc prezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej! Następnie pan prezydent udał się 
do swoicn apai tamentów.
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przybywających na okres świąteczny do 
Lwowa^ wyświeda Kopernik i Fi*S2$ 

Si dziś oo raz ostatni
obie serje słynnego arcydzieła

fr;t!zi na górnym oiąsk
""T , Kaiowice, w grudniu.

Z cftwi!Ć Przydzielenia G. Śląska do PoIski, licz­
ne rzesze żydów zalały tg dzielnice w celu wyku­
pywania aomów, towarów, inwentarza itp. od Niem 
ców, którzy postanowili wyjechać na zachód. Ży­
dzi wykupili już z góra <10 proc. domów we wszyst­
kich miastach G.. Śląska, a obecnie, .\iedy po nie- 
wczasie spostrzegli, że domy wyłącznie przechodzą 
w  ręce żydowskie, Niemcy postanowili żydom do­
mów nie sprzedawać, a nawet prowadzą w tym kie­
runku silną agitację. Wobec tego żydzi rzucili się 
na kupno produKcii G. Śląska, tj. żelaza i węgla Do» 
słownie, chmary żydów* Zjeżdżają, zajmują hotele, 
mieszkania prywatne a w  braku ty chże aa O. Śląsku, 
zajmują je w sąsiednich nnastach jak w  Sosnowcu, 
Będzmie, SzczaKowej, a nawet- w Częstochowie i 
Krakowie. Doszło do tego, że ludność miejscowa 
Pustanowila żydów w grzeczny sposób wypraszać. 
W tym celu skierowano się do hoteii, kawiarń, re­
stauracji itd. z prośbą, by przyczyniły sie ze swej 
strony do ograniczenia najazdu żydowskiego Pod­
czas jednej z takich wi^yt w najbardziej zażydwo- 
nym hotelu ,,MonopoI“, jeden z żydów bez najmniej­
szego 'powoau wystrzelił z rewolweru, a że nie u- 
miał obchodzić się z bronią, trafił i ciężko zranił 
swego współwyznawcę, który wkrótce zakończył 
życie. Aresztowany będzie odpowiadał za zabicie, 
oraz za nieprawne noszenie broni. Lecz i tu bezczel­
ność żydowska wylazła jak szydło z worka. Areszto 
wany żyd odważył się zrzucić winę na jednego z 
polskich oficerów*, którzy z powodu braku mieszkań 
w domach prywatnych mieszkała w hotelach, — 
czemu jednak stanowczo zaprzeczyli naoczni świad 
kowie. Z powodu oczernienia oficera polskiego 
przez żyda, ludność miejscowa ogromnie fest obu­
rzoną, to też żydzi baidzo niewiele pokazują się na 
ulicach.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Tylko oddawca tego wycinka otrzjHfna kupując

i i s j t a n i e j  S O  A k a d e m i c k a
30 procentową zniżką z cen wystawowych 
— — i podarek gwiazdkowy. — —

P odziękow an ia . Wielmożnemu Panu Drowi Mieczy­
sła w 'w i Świtai-klemu, spetja iście w chorobach nerwo- 
/vch przy ul. Pańskiej i. 11. składam y za nader troskliw ą

i bezinteresowną pomoc udzieloną naszej S. p. Matce Ka­
rolinie Wurchałowej w ciężkiej chorobie, tą drogą najser­
deczniejsze podziękowanie. Córki i :ięć.

n5#24

GŁOSY < ,7YTELNIXó\\

0 punom ie języfea yniagt 
® sądacB.

Otrzymujemy następując*; uwagi.
Czytamy i słyszymy, jak. to Rusiiu walczą cią­

gle o równouprawnienie swego języka, rzekomo u- 
ciśuionego w naszych urzędach publicznych. Żąda­
nia ich idą tak daleko, że domagają, się wygotowy­
wania ' wewnętrznych reieratów w języku ruskim. 
Każdy Polak jest jednak głęboko przekonany, że te 
icb prowokujące żądania są należycie traktowane 
przez odpowrednie czynniki. Jestem przeświadczony, 
że tego rtuiiemania są też nasze' wyższe władze tak 
w Warszawie jak i tu na miejscu, że tak jednak nie 
jest, że owszem zuchwałość niektórych Rusinów, 
zajmujących posady w polskich urzędach, dochodzi 
do tego .stopnia, iż ośmielają się jako urzęduicy.Rze 
czypospolitej Polskiej deptać prawa obywateli-PoIa- 
ków — przytoczę następujący wypadek, który mię 
spotkał.

Zostałem pozwany przed Sąd powiat, w  Droho­
byczu przez woźnego tegoż Sądu Pantełemona Za- 
dorożnego o odszkodowanie za podarcie mu kapelu­
sza przez mego psa. Wsprawic tej zapadł skazujący 
mię wyrok zaoczny z daty Drohobycz, 30. sierpnia 
1J22 r. 1. C. IV. 2-34122, który doręczono mi w ję- 
z iku  ruskim (!). Również wniosku egzekucyjnego, 
na którym wybił sąa stampilę , Dozwata się egzeku­
cji w  myś! wniosku", nie doręczono mi w  tłufnacze- 
niu polskiem, lecz w  ruskim oryginale. Ponieważ 
pisma te odebrał jeden z moich domowników, no- 
twierdzjw&zy odbiór, stanąłem wobec dokonanego 
faktu.

Pragnę przeto tą drogą zwrócić uwagę społe­
czeństwa polskiego, by zawsze w podobnych wy­
padkach nic przyjmowało żadnych pism i zwracało 
je z wymienieniem powoau, a może nasze władze 
dojdą wreszcie do przekonania, jak szkodliwy 
wpływ, szczególnie na włościan dla których zdunie 
Sędziego jest częstokroć wyrocznią, dla oolskości, a 
tern samem i dla państwa polskiego mogą wywnerać 
sędziowie Rusini, których w  naszem województwie 
jest przeważna ilość.

Ewentualne tłumaczenie 'się sędziego w danym 
wypadku, iż pozew był w  języku ruskim a ja nie 
stanąłem na rozprawie, nie wytrzymałoby najlżej­
szej krytyki; nawet bowiem nieświadomość sędzie­
go, jakiej jestem narodowości, co wobec brzmienia 
mego łtazwiska jest wykluczonem, nie usprawiedli­
wiałaby wysiania wyroku w języku ruskim, gdyż w 
pierwszym rzedzie wyrok w takim razie powimen- 
by sąd wysłać w Polsce po polsku, a dopiero gdy­
by go strona nie przyjęła, przesłać w języku żąda­
nym pi zez nią i dozwolonym ustawą.

mieffał Jakubowski.

Zwijanie t e  skarEtoysE na Wscl

Tyśmienłea, 10 grudnia. 
Fatalne rozporządzenie pana ministra skarbu, 

Markowskiego, znoszące po miastach niestarościń , 
skieh wschodniej Małopolski kasy skarbowe i rutnu 
jące w sposób dotkliwy skarb państwa, bo do dnia 
dzisiejszego urzędnicy poznoszonych urzędów dla 
braku mieszkań w ich nowych miejscacn służbovcycb 
muszą siedzieć niemal bezczynnie na p; zymusowych 1 
urlopach na dawnych placówkach — winno być bez- j 
warunkowo przez obecny nowy Sejm i Rząd cofnię-. 
te, tembardziej, że właściwie żadna redukcia perso i 
nalu urzędniczego nie nastąpiła ani też żadnych o-i 
szczędności nie uzyskano a tylko zatraciła sie d a -1 
wną sprężystość w  ściąganiu opłat skarbowych, do-' 
knezono w sposób przykry ogiomnej ilości o bywa te1 i 
Państwa, ograniczając icn w wykonywaniu praw 1 
dotychczasowych, zruinowano materialnie i moialmieó 
cały szereg Państwowych białych murzynów, a co, 
najważniejsze: uszczuplono w sposób lekkomyślny 
nasz narodowy stan posiadania, ustiwa«ac z miast, 
dotychczas o polorze polskim pionierów polskiej 
państwowości i kultury.

Jeśli się weźmie pod uwagę, że niemal wszy­
stkie sądy we wschodniej Malopolsce są przepełnio­
ne wyłącznie siłami sędziowskiemi narodowości me-4 
Polskiej i że nawet na lekarstwo nie znajdzie w  nie-i 
jednvm sądzie Polaka a z  drugiej strony ieśli sobie 
uzmysłowimy, ze w kasach skarbowych byh zajęci 
niemal sami urzędnicy pochodzenia polskiego, musi­
my dojść chyba do tego przekonania, że dotychcza­
sowemu Rządowi nie chodziło o zatrzymanie polskie­
go charakteru naszych miast kresowych i że istnieje 
tendencja uczynienia ze wschodnich kresów jakiejś 
marchii rdzennie ukiaińskiej wilgo ruskiej.

Pan wiceministei Markowski nie bvł tak bardzo 
bczwzgędnym w wykonaniu ustawy a nawet w kilku 
wyoadkacb, odstąpił od swych srogich zasad, pozo­
stawiając na prośbę kilku panów obszarników czy’ 
też z innych względów protekcyjnych kasv skarbo­
we w Bełzie, Busku, Lubaczowie i Haliczu a uspra­
wiedliwianie tych wyjątków tem, że Ministerstwo 
spraw wewnętrznych zaprojektowało w lvch miej­
scach utwo-zenie nowych starostw jest wprost śmic- 
sznem, bo każdy' z nas znający stosunki w dzielnicy 
małopolskiej zgodzi się ze mną na tym punkcie, że 
wtedy np. będzie w  malutkim Busku starostwo Jak 
Tyśmienica zostanie stolicą Państwra.

- Tak samo bezwzględne traktowanie na rówmi 
wszystkich dzielnic Państwa bez względu na zabory/ 
jest absurdem, bo musimy absolutnie z tem sie liczyć, 
że dawne Królestwo* Kongresowe ma co kilka mit 
miasta, które wskutek tworzenia nowych urzędowi 
zyskują wiele a nasza dzielnica małopolska posiana 
co kilka kilometrów miasta, którym z powodu zwija­
nia urzędów (kreowanych dla ich podniesienia i kul­
turalnego rozwoju przez rządy zabo-cze) odbiera sie 
w  Polsce prawo do życia i niszczy się bezmyślnie 
ich narodowy charakter.

Nietylko miasta pokrzywdzone ale cafe społe­
czeństwo kresów wschodnich w Małopolsce — win ­
no domagać się obacnie od nowego Sejmu i Rządu 
utrzymania dotychczasowego stanu narodowego po­
siadania. aby pomnażać polskość na kresach, a nie 
dążyć dc tej pomniejszenia.

Inż.. Antoni holender.

JACK LONDON. 
m

4)

Gdy Bóy się s.nieje.
'  NOWELA.
Przeiożył H. F.

- z -

(Ciąg dalszy).
A/ja nie znarem ich tajemnicy. Rozważałem tyl­

ko i podziwiałem. Przedewszystkiem oczekiwałem, 
suk sądzę świadomie, że miłość ich przcidzie. Lecz 
.niebawem spostrzegłem, że przechodzi czas, lecz 
miłość ich trw a nadal. Wtedy ogarnęła mnie cieka­
wość: co stanowiło ich tajemnicę? Co tu były za 
tajemnicze więzy* któremi zdołali miłość przykuć do 
siebie? Jak umieli zatrzymać elia-figlarza0 Jakiego 
napoju wiecznej miłości na,pili sie — na podobień­
stwo Tristana i Izoldy w dawnych czasach? I czy­
ja dłoń przyrządziła ten ezarowny napój?

Jak wspomniałem, byłem tego ciekaw i patrzy­
łem na nich. Byli ubłagani miłością Trwali w  niema- 
jącej końca biesiadzie miłości. Czynili z mci pompę i 
ceremoniał. Nasycali się sztuką i poezją miłości. Nie 
byli bynajmniej nerwowcami Byli zdrowi i czer­
stwi, lecz byli artystami. Dokonali niemożliwości. 
Dosięgnęii' nieśmiertelnego pragnienia.

A ja? Wicie widziałem i patrzyłem na ich wiecz 
nie trwały cud miłości. Mięszalem się i dziwiłem I 
pewnego dnia... r

Carquinez/ przerwał i spytał: Czytałeś Pan kie­
dy „Oczekiwanie miłości?11

Potrząsnąłem głową przecząco.

— Page napisał to — Curtis Hidcien Page, "daje 
mi się. Otóż, pewne słowa te; książki były dia mnie 
wątkiem. Pewnego dma przy oknie, przy dużym 
fortepianie — pamiętasz, jak umiała grać? Miała 
W zwyczaju śmiać się, czasem i wyrażać powątpie­
wanie, czy7 ja przychodziłem do nich dla nich, czy 
dla muzyki. Nazwała mnie raz ignorantem muzycz­
nym, „rozpustnikiem, dźwięków’'. Ach, a oo za głos 
on posiadał! Gdy śpiewał, wierayłem w nieśmier­
telność, mój respekt d’a bogów stawa? się niemal 
Iprotekcyjny i starałem się wybadać środki i sposo­
by, by okpić pewnie ich samych i ich figle.

Było to widowisko godne Boga. ter. człowiek i 
ta kobieta, poślubieni sobie od lat a śpiewający 
hymn miłości z świeżością dziewiczą jak sama mi­
łość, dopieroco zrodzona, z dojrźalością i siłą uczu­
cia, jakiej nigdy nie moga zasnać młodzi miłośnicy. 
Młodzi kochankowie byliby1 bladzi i anemiczni przy 
tej parze dawno poślubionej. Patrząc na nich, widzia 
łeś Sam żar i płomień i czułość, dr> ąca z daleka, roz 
rzucającą hojnie pieszczoty oczu i głosu, każdvm 
ruchem, każetem zmilknieniem — miłość parła ich 
wzajem ku sobie, a oni wzbraniali się jak ćmy fru­
wające, jedno dla drugiego jak płomień świecy, 
krążąc koło siebie wzajem w obłąkanych, dziwnych, 
zawrotach... Zdawało się, zgodnie z owem wielkiem 
prawem przj rody, potężniejszem i subtełniejszem 
jak prawo ciążenia, że muszą stopić się w  sobie wza 
jemr.ie w  moich oczach. Nic dziwnego — wszak 
nazywano ich dzivmymi kochankami.

Odbiegłem od. przedmiotu. Więc wracam do 
waiku. Pewnego dma na oknie znalazłem tom poe­
zji Otworzył się san , snać z długiego nawyknienia, 
na „Oczekiwanie Miłości1'. Stronica nosiła znaki 
palców z  ciągłego Kartkowania, i czy U lera:

„Tak słodko siać razem, lecz zdaleka,
Znać się coraz lepiej wzajem i czuć
Słodycz i rozkosz zetknięcia...

'i
O miłości, jeszcze nie!... Słodka, chwile
Chcieimy zachować ją spowitą w świętą ta-'

[jemnicę
Czekając tajników nadchodzących lat.
Co przyjdą; nie zaraz, nie zaraz, kiedyś...

Ach, niech choć jeszcze przez chwilę rasza rm-
Rość wzrasta.

Skoro zakwifła, pewnie też i zginie.
Nasyć ją bezcielesną pieszczotą, niech uśnie
Jeszcze chwile na łożu z odmowy uwiłem.
Och. jeszcze chwilkę, jeszcze mała chwilkę11.,..
Założyłem książkę palcem w tem miejscu i sie­

działem w milczeniu bez ruchu długą chwile. Odu­
rzyła mnie- jasność wizji, jaką mi przyniosły" te 
wiersze. Było to objawienie. Jak grom Boży z ja- 
snego nieba Chcieli zatrzymać Miłość, płochę dzie­
cię, zwiastuna nowego życia — nowego życia, któ­
re winno się z nie. narodzić.

Starałem się zachować r y m y  w  pam ięci „Nie
zaraz... kiedyś, „O miłości, jeszcze nie... Nasyć Re 
bezcielesną pieszczotą, niech uśnie11.. I zaśmiałem 
się głośne, ha i ha.! Zobaczyłem z jaskrawa jasno­
ścią ich nieskalane dusze. Wszak to dzieci. Nie rozu­
mieli tego. Igrah z ogniem przyrody'i bawili się na­
gim mieczem. Kpili z bogów. Chcieli zatrzymać ko­
smiczny ped. Wynaleźli swój system, i z nim zasie­
dli do stołu gry życia z nadzieją wyerŚnla „Biada 
wam1' — krzyknąłem. ..Bogowie siedzą za stołem. 
Oni matą nowe- sposoby na każdy system wynale­
ziony. Nie macie żadnej szansy w ygrania1.

(C. d. o.)
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Tatry jako park narodowy
'Odpowiedź na „Uwagi' prof. X Gw. Pawlikow­

skiego).
Uwagi prof. Pawlikowskiego o moim artykule 

,w sprawie Tatr jako parku narodowym, utwierdziły 
mię w przekonaniu, iż dobrze zrobiłem nie wszczy­
nając dyskusji na temat eksploatacji granitu tatrzań­
skiego po znanym wykładzie prof. Sokołowskiego. 
N'atóięt»y i nad wyraz polemiczny ton, jaki przebija 
niemal z  każdego miejsca „uwag" prof. P.. mógłby, 
wprowadzony w tok dyskusji, wywołując reakcję, 
obniżyć wartość samego wykładu, przeznaczonego 
dła szerszych kół lwowskiej inteligencji (co podkre­
ślam z naciskiem). Wykład prof. Sokołowskiego miał 
zadanie zwrócenie uwagi społeczeństwa na to, co 
się dzisiaj już oficjalnie robi w zakresie ochrony 
przyrody ojczystej, miał je w kierunku zadań i ce­
lów ochrony przyrody porwać i do współpracy z or 
ganami do tego powołanymi zachęcić. Bvł wykła­
dem liapoły agitacyjnym i prof. Sokołowski trafił do 
skouale w  ten właśnie ton. Moje uwagi skierowane 
W iy  przedewszystkicm pod adresem państwowej 
Komisji Ochrony Przyrody, z którą nie mam bezpo­
średniej łączności, a która jest organem decydują­
cym.

Gdy się atoli przekonałem, iż już pierwsza od­
powiedź na moje „uwagi-' jest dowodem orzesaoy 
w trosce o los Tatr, zaczynam prawie żałować, iż je 
opubkkowałem!

Dlatego też nie myślę bynajmniej polemizować 
z „uwagami11 prof. P ,  zgoła niepotrzebnie rozdra­
żnionego inojem wystąpieniem w obronie pięknego ■ 
granitu tatrzańskiego, a chciałbym jedynie rzucić 
kilka uwag ogólnych, względnie sprostować to, co 
w aTtykuie Szanownego Profesora jest mv!nem.

Jeśli prof. Pawlikowski twierdząc, iż projekt 
kolejki na Swinnicę był „oparty na zgolą niszowych 
przesłankach ekonomicznych. jak to wykazał dr. 
Kuźniar, prof. Lulek i stwierdziła wreszcie opinia 
Wydziału krajowego", ma na myśli wartość tech­
niczny granitu tatrzańskiego to się stanowczo myli. 
Istotnie bowiem Kuźniar, a także Limanowski i inni 
odmówili wprawdzie granitowi tatrzańskiemu wszel 
kiej wartości, jednakże opinia Wydziału kraiowego, 
wypowiedziana w tym kicrunK U orze z prof. Moroze- 
wicza na podstawie gruntownego przestudiowania 
matcijalu, cyframi swojcmi obaliła poglądy WTżej 
wymienionych znawców skały tatrzańskiej, oparte 
jedynie na powierzchownych i dorywczych wiado­
mościach geologiczny ch lub chemicznych (vidc J. 
M.orozewiez: Gianit tatrzański i problem jego uży­
teczności technicznej, Lwów, 1914, Czasopismo tech­
niczne). Dlatego podkreślam na tem miejscu, iż gra­
nit tatrzański należy w systematyce technicznej do 
ratunków' pierwszej klasy, jako taki może śmiało 
konkurować z  zagranicznymi, tak masowo do nas 
importowanymi. O tej prawdzie należy pouczać spo­
łeczeństwo, należy ją egzekwować wśród elementar­
nych wiadomości od każdego dziecka w szkole pol­
skiej, ściśle i bezwzględnie, by raz wreszcie bodaj 
przemocą .w-zbtidzić zaufanie do wiasnych skarbów 
przyrodzonych Uważam przeto odnośny ustęp w 
„uwa-zach" prof. P. metyiko za nieścisły, lecz wprost 

' szkodliwy, bo paraliżujący i tak nader trudną akcję 
wychowawców społeczeństwa w tym kierunku.

Prof. P. polemizuje ze mną tak, jakbym istotnie 
r■występował przeciw mstytucji Państwowe! Komisji

Z ITLOZOLJI BLRGSONA.

Ŝ susisfi t a j  dii ciała.
(ba podstawie anykułu z ostatniej publikacji Bergso­

na „Lencrgie spiritueilc')

fCiąg aalszy.)
Pojęcie to przestanek myśli, powstaje ono wte­

dy, gdy myśl zamiast rozwijać SiQ, urywa się i nie­
jako zagina w sobie; podobnie jak ciepło powstaje, 

'gdy kula napotyka na opór; lecz podobnie jak de- 
pło me istniało w kuli przedtem, tale i pojęcie nie 
było częścią składową myśli. Dlatego z  samej kom­
binacji pojęć nigdy myśl nie powstanie, myśl wyra­
żona w zdaniu przestaje nie.cko być ruchem niepo­
dzielnym, a pojęcia odpowiadające każdemu z wy­
razów, to tylko przedstawienia, kióreby w myśli, 
powstały w kążdc-j chwili, gdyby się myśl zatrzy­
mała; —-ale ona się nie zatrzymuje. Usuńmy więc 
ewc sztuczno odtworzenie myśli; rozważmy myśl 
samą; a znajdziemy tam uietyle stany, dc raczej kie­
runki i zobaczymy, że myśl Jest istotnie zmiana u- 
stawiczną i ciągłą kiertnku wewnętrznego, który 
staia się wyrażać przez zmiany kierunku zewnętrz­
nego, t. zn. przez czynność i gesty zdolne do za-^ 

.rysowania w przestrzeni i wyrażenie wr sposób me­
taforyczny do pewnego stopnia, owych dróg ducha. 
Tych ruchów liaszkicowanych, lub nawet tych przy­
gotowanych, nie spostrzegamy najczęściej, bo ich 
poznanie nie budzi w nas żadnego interesu. Ałe spo- 
sti -agamy je wtedy, gdy staramy się naszą myśl

Ochiony Przyrody lub t. p., ich zadaniom i celom. 
Cr la polemika polega atoli na ‘nieporozumieniu! 0 -  
tóż stwierdzam ponownie, Szanowny Panie Profe­
sorze, iż jestem gorącym zwolennikiem wszelkiej o- 
chrony przyrody, 'wszędzie tam, gdzie odpowiednie 
czynniki taką ochionę zalecą. W tym kierunku je­
stem już zupełnie uświadomiona jedr.ostka społe­
czeństwa — dziękuję za wszelkie pouczenia — a 
motywy skłaniające mie do zadęcia taliego stano­
wiska są z .pewnością te sanie, co u Szanownego 
Oponenta. Chodzi r,ii jedynie o połączenie utile cum 
dulci. Jeśli okaże, się, iż w  Tatrach stanowczo nic 
można nigdzie założyć kamieniołomu, bv .wskutek 
tego nie naruszono ich spokoju lub wrprost uniemożii 
wiono powstanie parku narodowego — tfnisdzłe P<>“ 
wtajzam — wtedy będę z pewnością w  lierwszym 
szeregu rwpeci zaiących niepotrzebnych im rizów  z 
■perły naszych gór! Sądzę jcdnaic, iz w  term kie­
runku nie wyypo wiedziano jeszcze ostatniego słowa, 
a miłośnicy Tatr przesądzając sprawę z góry, T/o­
góle nie oozwaiają mówić o kamiemołomacn w Ta­
trach. (Dowodem tego żywym jest właśnie arty­
kuł prof. P.) Sądzę, że powinienem być zrozumia­
ny i cała „polemika" była niepotrzebna.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. Nierozu- 
miem jednostronnego traktowania przy i ody ojczy­
stej. Jeśli się kocha limbę tatrzańską lub szarotkę czy 
też świsiaka i jako dokumenty przyrodzonej hisiorji 
ziemi ojczystej chciało by się j'e mieć w  najbliższem 
otoczeniu — bodaj żc na swojem podwórzu — dla­
czego nie można miłowTać kamieni swojskich i <hę- 
iniej je właśnie widzieć niż obce nawet na cudzej 
kamienicy? Czyż z tem jest koniecznie nieodłączny 
i apetyt na cudzą kamienicę?

Panie Profesorze! Gdy „własnością kałego naro­
du są Tatry, ten przez Boga pisany poemat, większy 
niż Pan Tadeusz lub Król Duch", (warto starać się 
zrozumieć, a już niewolno -wykiwać -ludzi, którym 
zdaje się, że rozumieją genezę liter, składających 
ów poemad Niech im dozwolone będzie umiłowanie 
tych liter, dozwolone pragnienie wadzenia ich cneć- 
by... na bruku łyczakowskim! O tę wyrozumiałość 
jedynie dla zmaterializowanych dusz mineralogów 
proszę, zostawiając wiązankę „cometti", które miały 
mię obsypać a zaczynały się od słów czy to „żałosne 
w e s tc h n ie n ie „ a u  bas des escaliers", „palec na 
nos", „komin na wieży ratuszowmj" lub wreszcie 
„swoje czy cudze kamienice" — bez odpowiedzi.

Prof. Jułlan Tokarski.

N A D E S Ł A N E .
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Koncęrt H. Jadlowker’a,
Nie mogła onegdaj narzekać Agencja Tow. Mu­

zycznego na pustki w .kasie, bowiem występ „słyn­
nego bohaterskiego tenora oper zagranicznych" śaą  
gnał istne tłumy publiczności* nie szczędzącej śipie-- 
walowi, często bezkrytycznych, dowodów uznam;

Jednak ze stanowiska fachowej oceny' muzycz­
nej musimy głębiej wniknąć w produkcje tego arty­
sty, co postaramy się uczynić z życzliwa obiekty­
wnością.

jak  wiaaomo, śpiewacy opeiowi i estradowi pra 
cuj? w zasadniczo różniących się warunkach, cał­
kiem odmiennych używają sposobów, dla osiągnięcia 
maximum artystycznego wrażenia.

Sp,ewak operowy zaabsorbowany swym udzia­
łem w akcji dramatycznej, pracuje na poteżnem tle 
orkiestry, zmusza iącej go niejednokrotnie do natęża­
nia, a nawet i foisowania głosu, naturalnie ze szkodą, 
dźwiękowej bar\,y . nigdy też zbyt drobiazgowo nie 
opracowuje szczegółów wokalnej strony, wiedząc 
z doświadczenia, że większość subtelnych odcieni1 
Deż" śladu wrażenia zniKnic w  orkiestrowem morzu 
tonów.

Śpiewak estradowy — przeciwnie, niąfac pra­
wne zawsze, jakc towarzysza, stosunkowo blady, 
dźwięk fortepianu i to na ogól dyskretnie idący za 
głosem solisty ma .polną swobodę ruchów i wielkie 
pole clla -wykazania wszelkich zalet zarówno tech­
nicznej, jak i muzycznej natury, zwłaszcza że parnię 
ciowe opanowanie niedługich stosunkowo u t w o r ó w ,  

ipizeważnie pieśni, nie przedstawia wielkich trudno­
ści, co pozwala odtwórcy, prawie całkowicie skiero­
wać uwagę na artystyczne wycieniowanie kom w: 
zycji.

Takie ześrodkowanie wysiłków' na czysto mu­
zycznej stronie wykonania, pod wieloma względami 
daje wyższość solistom estradowym, zwłaszcza w 
dziale pieśmarstwa, a powyżej wymicniónc. bardziej 
sprzyjające warunki,1 pozwalają im daleko dłużej pra 
cowrać lia artystycznej niwie, gdyż wypadki zerwa 
nia głosu są nader rzadkie. Jednak, taki urok wieje 
ze sceny, że prawie każdy większy glos ucieka do 
teatru i dopiero nadszarpnąwszy materjał powraca 
na skromne aeski sali koncertowej, gd :ic na ogól 
biorąc, nie wytrzymuje .konkurencji z ruiynowanemł 
pieśniarzami.

Do takich, właśnie, zmieniających zakres swej 
artystycznej działalności, śpiewaków należy p. H. 
Jadlowkcr, który po istotnie wielkich triumfach sce­
nicznych zapragnął widocznie skosztować spokoj­
nych wawrz.-, nów pieśniarza i w Tirwei swej , roi? 
wykazuje dużo poważnych atutów, ałe i braków.

Do zalet należą: piękmc wyszkolony głos, zwła­
szcza doskonałe operowanie Tak etenu czystość into­
nacji, wzorowa rytmika i dykcja prawidłowa.

Do ujemnych zaś stron nale/y zaliczyć- górne 
tony, z  widocznym wysiłkiem juz brane, dalej dość 
szczupły zakres środków' dynamicznych, .polegający 
głównie na operowaniu kontrastem: pianissimo-for- 
te. Usterki zaś w  stylu ujawniły się w  u!uc.ku zbyt 
zawodząco, na sposód pieśni hebrajskich wykona­
nym, oraz w  Paom‘‘ego „Caro mio be u" stanowczo 
zbyć rozwlekle traktowanym.

Arja z „lialki1 Moniuszki, jako liryczna, nie od­
powiada artyście, natomiast niemieckie i rosyjskie 
utwoiy, pieśni Dcnzy, oraz niektóre naddatki, wy­
padły b. ładnie.

Pi zcdinioicin osoimej owacji był p. Steiuberger, 
który towarzyszył soliście ze zwykłem artyzmem.

Witold Fiieniann.

sprecyzować, aby ją całkiem żyw ą jeszcze przenieść 
do duszy słuchacza iub czytelnika, Na próżno wteay 
będziemy dobierali wyrazów potrzebnych, orne nie 
powoedzą wtedy tego, co zechcemy przez nie wyra­
zić, jeśli zapomocą rytmu, Dunktuacji i pewnycn wy 
mlarów zilaiiia i części zdania i specjalnego rudu* 
slow'a nie zdołamy osiągnąć tego, aoy umysł czy­
telnika, czy słuchacza prowadzony nieustannie przez 
szereg ruchów rodzących się, zakreślił krzywiznę 
myśli i uczucia analogiczna do tej, jaka sami zakre­
ślamy,, Na tem też polega sztuka pisania. Jestto jak­
by sztuka muzyka; tylko, te  tutaj nic chodzi o ‘-a- 
mo ucho i o harmonię materialną dźwięków-. Sztuka 
pisarza polega bowiem mzedewszystkiem na tem, 
aby raczej skłonić nas do zapomnienia tego, że s;ę 
używa wyrazów. Harmonia, której on szuka, jest 
pewnego rodzaju odpowiedmością między prądem 
duchu i tn o tok leni wyrazów, odpowiedmością tak 
ścisłą, aby undulacje myśli, wyrażone przez słowa, 
mogiy do nas trafić; wtedy już nojcdvnczy wyraz 
wzięty indywidualnie n;e będzie miał znaczenia, a 
ważyć pędzie tylko sens przenikający słowa tak, 
że autor i czytelnik staną się jakby dwoma duchami 
drgającymi ur.is.ono bez pośrednictwa. Pyitn sło­
wa ma tu więc zadanie odtworzyć rytm myśli, a 
ten rytm myśli to właśnie rytm ruchów rodzących 
się. zaledwie świadomych, które jej towarzyszą. Tc 
ruchy tedy, zapomocą których myśl dąży nieustan­
nie do exterioryzowania się w  czynność, sa niewąt­
pliwie przygotowane i preformowane przez mózg. 
Otóż ten akompaniament moiorycwiy myśli mogli­
byśmy niewątpliwie spostrzedż, gdybyśmy potrafili 
dotrzeć do mózgu, który pracuje, aic samej n r  iii 
jednau nie ujęlibyśmy.

Krótko mówiąc, myśl nasza jest skierowana ku 
działaniu, i jeżeli nie kończy' się działaniem rzeczowi 
stcni, to przecież zarysowuje działanie wirtualne, 
możliwe. Otóż te działania rzeczywiste i wirtualne, 
są właśnie tem, co się z naszej myśli zarysowuje w 
ir.5/. go w ej substancji. Stosunek zatem mózgu do my­
śli, >ak z tego przedstawienia Bergsona wynika, jest 
więc bardzo zawiły' ? subtelny. Ale jeśli chodzi o to, 
aby go wyrazić w e formie prostej, i z konieczności 
grubej, można pow edzinć że mózg test narządem 
pantominy i tylko pantomimy. Zadaniem jego jest 
oddawać w ruchach życie ducha, oraz naśladować 
sytuacje zewnętrzne, do których umy.sl mógłby' się 
przystosować. To co robi mózg w” stosunku do ca­
łości życia duchowego, to sa ruchy' batuty szefa or­
kiestry w stosunku do symfonii. Symfonia'wykracza 
m d każdvm względem i przewyższa nich1'. które ją 
skandują: życie duchowe podobnie przewyższa i 
wykracza poza życie mózgu. Ale mózg. właśnie dla­
tego, że wyciaga z  życia ducha ws/ystko to. co do 
się odegrać w ruchach i zmaterializować, właśnie 
dlatego, ze tworzy miejsce wszczepienia ducha w 
materie, gwarantuje nam w każden chwili przysto­
sowanie się, do okoliczności i utrzymuje nieustannie 
ducha w kontakcie z rzeczywistością.

Nie jest więc on, ściśle biorąc, ani. narządem 
myśli, ani uczuć,-, lecz sprawia, żc świadomość, myśl 
i uczucie zwrócone są ku życiu realnemu i wskulek 
tegc zdolne są do skutecznego działania. Mózg jebt 
narządem uwagi na życie.

Dr. Zygmunt Zawirski.
(C. d. n.)
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TEATR WIELKI.
GSjNfftek 21. grudnia o [godz. 7 „Lohengrm", 

opera w 3 ahtacn. R. Wagnera.
Piątek 22 'om. Teatr zamknięty z powoda po­

grzebu śp. Prezydenta Narutowicza.

TEATR MAŁY.
Czwartek 21. grudnia o godz. 7 „Jastrząb", szt. 

w 3 akiach Croisseta.
Piątek 22 hm. Teatr zamknięty z powodu po­

grzebu sp. Prezydenta Narutowicza.

TEATR NOWOŚCI.
Czwar,tek 21. grudnia o godz. 7 „Słomiana wdow 

k a " , upcieika w 3 aktach Blecha.
Piątok 22 hm. Teatr zamknięty z  powodu po­

grzebu śp. Prezydenta Narutowicza.

— Na premierze „Łohengrń a", która odbędzie się 
dzisiaj tj. we czy artek, drzwi na' widownię z chwilą 
rozpoczęcia uwertury oraz każdego aktir będę bez­
warunkowo zamknięte. Służba teatralna otrzymała 
w tym względzie energiczne polecenia nie wpuszcza­
nia nikogo aż po ukończeniu aktu. Dokładna treść 
opery będzie w programach, które jak zwykle koszto­
wać będą 180 mk.
’ — Sprzedaż biletów na przedstawienia świąteczne.
Kasy teatralne sprzedawać będą bilety wstępu do 
wszystkich Teatrów miejskich w następującym po- 
rządKu: we czwartek od 9 co 12 i od 4 do 7; w  pią­
tek i w sobotę od! 9 do 2; w niedzielę, poniedziałek i 
wtorek od 9 do 12 i od 4 do 7. W dnie świąteczne 
ciążą zwykle do teatiów tłumy publiczności. Dyrekcja 
chcctc więc ułatwić nabycie biletów wszystkim, już 
t :k wcześnie rozpoczyna ich sprzedaż.

— Repertuar świąteczny Teatrów miejskich przed­
stawia się w tym toku bardzo interesująco. W Tea- 
t, ze Wielkim z nowości pójdą Coppęlia", „Lohen- 
grm“, poza tern „Betleem Polskie" i najlepsze opery. 
W Teatrze Nowości najbardziej ulubione operetki. 
W To*trze Małym „Jastrząb", „Snblokatorka" i naj­
lepsze asciild bieżącego repertuaru. We wszystkich 
teatrach od niedzieli począwszy odbywać się bećą 
przedstawienia popoludnut i wieczorem.

— Koncert w sali Pol. Tow. muzycznego. Wystąpią 
w piątek 22 bm. o g. 8 wlecz, pierwsza prima donna 
opery lwowskiej p. Fiau. Platówna i pierwszy boha­
terski tenor opery lwowskiej p. Ignacy Mann oraz 
znana artystka dram p. Wanda Modzelewska z W ar­
szawy, b arrystka teatrów miejsk ch we Lwowie, z 
koncertem, z którego część dochodu oharują na cele 
kulturalno-oświatowe żołnierza polskiego. Przy for­
tepianie p. Karol Lewicki. Bilety w składzie nut B. 
Połanieckiego ul. KI. Tańskiej 1.

— Doi oczne zebranie Tow. neoflłologów w czwar­
tek 21 bm. o g 6 w;ecz. w sali Seminarjum romań ­
skiego (nowy Uniwersytet, parter koło Kwestury). 
Porządek dzienni 1. dr. E. Porębowicz, Espaniolizm 
Prudencjusza; 2. dr. Z. Czerny, Problemy metodyetz- 
tie ortoepjd francuskiej; 3, Sprawy administracyjne. 
Coście mile widziani!.

— Prof. Głabiński reprąze- tantem Uniw. Jana Ka­
zimierza na pogrzebie Prez. Narutowicza. Senat 
akademicki Uniwersytetu Jana Kazimierza na wieść 
o śmierci Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej ś. p. 
Gabriela Narutowicza odbył specjalne posiedzenie, 
poświęcone pamięci Zmarłego, uchwalił wysłać tele­
gram kondolencyjny na ręce Maiszałka Sejmu i zwró 
cił się do bawiącego w Warszawie prof. dr. Głąbiń- 
sltiego, aby reprezentował Uniwersytet na pogizebie 
Pr:«ydenta. Rektor Uniwersytetu złożył wobec p. 
wojewody lwowskiego osobiście kondolencję.

— Warne zebranie „Stowarzyszenia chrz. nar. na­
uczycielstwa szkół powszechnych w Polsce1*, zwo­
łane na sobotę, na kitórem mieli omówić sprawy za­
wodowe i sytuację polityczną poseł Kornecki i se­
nator Kiciński, prezes F. Szczurkiewicz po wyraże- 
n'u boTu i grozy z pow odu mordu popełnionego na 
pierwszym Prezydencie Rzeczyrx>spoutej ś. ip, Na- 
rutowiczu, zamkną! ua znak żaluby.

— $ i»i■ zeda,vczykcs(wo. Pani hr. Bi ezowa — iak 
nam donoszą — ma podobno zamiar sprzedać majątek 
swój Drohomyśl żydom. Zwracamy na to niebezpie­
czeństwo uwagę tych organizacji obywatelskich, 
które są powołane do bronienia ziemi naszej przed 
przecliocizernem w ręce spekulantów'. Tani hr. Brezo- 
wa wybiera s.'ę do Poznańskiego, aby tam za p;enią- 
dze uzyskane ze sprzedaży Drohomyśla, kupić nowy 
maje/tek. Jesteśmy pewni, że w Poznańskicn: uniemo­

żliw i jej tamtejsze patryjotyczne obywatelstwo naby­
cie ziemi.

Książnica publiczna TSL. przy ul. Fredry 3 we 
Lwowie wznawia swoją działalność. Od Nowego 
V»ar* wypożyczanie książek na miasto.
■W jednak społeczeństwa praca ta nie bty

v jo g ła  rozwinąć w należytym stopniu. Zasoby

książkowe są bardzo zmoczone, wiele książek 
wskutek wydarzeń woj. mych zginęło bezpowrotme. 
TSL. n.c jest w stenie podołać samo zadaniu. Poniec 
społeczeństwa jest konieczna i bardzo pilna Potrze­
by szerokich mas czytelniczych są dufce i przy o- 

ąbecnym stanie książnicy nic mogą być zaspokojone. 
Powieszajcie z ofiarami pioniężtiemi i z darami w 
książkach. Każda ofiara z wdzięcznością będzie 
przytyta. Zwłaszcza dział książek dla dzieci i miodzie 
ży potrzebuje uzupełnienia. Niemniej i dział powie­
ściowy wymaga św,.eżych nabytków. Kto rozumie 
ważne zadanie, jakie ma spełniać Książnica publiczną, 
t,en nie będzie się ociągał z ofiarami. Niech każdy 
daje tyie, na ile go stać: Uprasza się też dawnych 
azytolniKów o zwrot aoćąd mimo upomnień nieodd-a- 
nych książek. Dary przyjmuje biuro Związku ul. 
Fredry 3, parter na lewo, godz. 5 -  8 wiecz.

— Podziękowanie. Komitet budowy pomnika „Or­
ląt" na 7 echnice najuprzejmiej dziękuje wszystkmi, 
którzy czy to talentem, pracą, ofiarą w na'mrze' lub 
pieniądzach przyczynili się do uświetnienia oocttodu 
4-tej rocznicy' oswobodzenia Lwowa oraz ao .powięk­
szenia funduszów budowy pamiątkowego pomnika 
Obr my Lwowa. Wszystkim serdeczne „Bóg zapłać,. 
Dochód z „Tygodnia Orląt" przyniósł' 154 miljona 
mkp., ogólny fundusz Komitetu wynosi 4,500,000 mk.

5, M t & c s y  s n s e

iBudżet m. Lwowa.)

— Banda cyganów w" liczbie 22 osób rozbiła obóz 
koło diworca „czemiowieckiego" i stała się plagą o- 
kolicznych mieszkańców. Cyganie pochodzą ,z Grecji 
i przez pev/ien czas występowali na pewnej scence 
miejscowej a zwolnieni z występów gościnnych — 
obozują na Gródeckiem ram.ast „cygańskim szlakiem 
wracać do aism, skąd pochodzą. Zwłaszcza cyganki 
włóczą się po mieście, wróżą i żebrzą i sporo daią 
policji roboty. Wczoraj przytrzymano dwie cygań­
skie dziewoje,'Juiję i Paraskiewię za wdóczęgostw o. 
Na intruzów łatwa rada: szumsem do granicy i po­
zbyć się niepotrzebnego ciężaru.

— Kłopot ze Stefanami. Przed komisją poborową 
między innymi stanęli wczoraj Stefan Skarysz, Stefan 
Stoczko i Stefan Kiżyk, w sifcaftie mocno podchmielo­
nym. Ukarani zostali trzydniowym aresztem, który 
przypaść winien w udziale i szynkarzowi,' rozpijają­
cemu poborowych wbre w wydanym surowym zarzą­
dzeniom v ładzi.

— Wo-ck końskiego włosienia — 3 mi'.), mk. Ję­
drzejowi Chrząszczowi, przejeżdżającemu furą ul. 
Legionów skradł jakiś” nieznany sprawca worek z 
końskiem włosieniem. Wartość straty ocenił 
Chrząszcz na... 3 mili. mk.

Z kronik- i eficyjr.ej. Pierwszy z brzegu protokół 
policyjny notuje wielką awanturę, jaką wywołała 
wczoiaj na placu Krakowskim Eudoksla Chrobak. 
Gdy na miejscu zjaw.il się posterunkowy, krewka ko­
bieta uderzyta go po twarzy. „Nic muher" osiadła w 
hotelu przy ul. Jachowicza. — Obława policyjna, 
przeprowadzona w dniu wczorajszym, zagarnęła w 
zręcznie zastawione sieci kilkanaście podejrzanych 
osób, które aresztowano.

— Miły syna lak grozi matce śmiercią. Właściciel­
ka realności, Klara Piper oskarzjła 'wczoraj wr ko- 
misarjacie V. syna swego Karoia, praktykanta rze- 
żnickiego a wielce obiecującego młodzieńca, iż od 
dłuższego czasu napada ją, żądając 1 mil), mu, Wczo 
raj miły synalek zagroził matce, ze jeżeli mu nie 
użyczy tej kwoty „to ją zabije"!

□  Rawa Ruska. Awantury ż.vdowsko-rusfcie. Wido- 
wońą wielkiej awrantury była onegdaj Rawa Ruska, 
a jej aranżerami byli poborowi ruscy z LubyGzy i jej 
przysiółków. Grupa poborowych, którą tworzyli A.d. 
Kiszczak, Mieli. Kliniko, Mich. Kazimirowicz, M;ch. 
Siarczwński, Mich. i (Jłcksa Jury nieć Iwan Muc i 
Iwam Koiaiec — przechodząc rynkiem wpadła do re­
stauracji Stockhamrnera a wyv olawszy awanturę 
wrśród krzyków w^ypadła na ulicę, przyczem Klimko 
porwał jedną fl iszkę winę. •

Awanturnicy, zaopatrzeni w sękate kije, rzucali 
się po drodze na przechodniów, zwłaszcza na żydów', 
których bid kpami. Jeden z nich. KNzczak, zauważyw­
szy przechodzącą G.itlę Wolf, uderzył ją laską po 
głowie, a gdy pod ciosem upadła, przypadł do niej 
Klirnko i nie zważając na to, że była już w nieprzy­
tomnym stanie, zadał jej laską tak silny 'cios w głowę, 
iż padła trupem na miejscu. Awanturnicy lozbijali 
się daici po ulicach a prowrodyr ich. Kiszczak uderzył 
kijem Małk-' Mdmeister tak silnie iż złama} jej rękę. 
Poza Km obraboWaLi jedei stragan, powybijali wicie 
rźyb, aż wreszcie! porcja poł>żyła kres tvm awantu­
rom, które mogły przybrać jeszcze większe rozmiary, 
gdy się ztyaży, że grupą żydów; gotovrała się już do 
odwetu. Rozmaite żargonówki niewątpliwie pisać bę­
dą o „nowych pogromach".

□  KRAKCWiEC, Napad rabunkowy. W nocy 16 
bm. trzech uzbrojonych banaytów usiłowało wtar­
gnąć do domu Dawida Wassermanna w Lapaiówcc 
koło Chotj ńca. Jeden z bandytów zapukał do okna, 
podając się za posterunkowego a gdy mu drzwi przez 
dłużmy czas nie otwierano, usiłował' wyłamać okno, 
ażeby dociąć się do wnętrza. 'IYmczasem żona Was­
sermanna wybiegła tylnemi drzwiami na orogę i po­
częła wołać o pomoc. Spłoszeni bandyci umknęli 1

Wcitorar »'tccau>rcm odbiły się oorady budżeto­
wa Rady m O o rady tu były pod każdym względem 
niesamowite Martwo* •  ostatniej ehw'ili zdecydo­
wano się na to pruJeA-cnto. a referenta wczoraj 00- 
piero zaw'iadoniin<to. t* pta wygłosić referat: w ygo­
towano też budżet, gdy do kraba roku pozostaje za­
ledwie 11 dni, a dalej podano szereg cyfr. o któiych 
sam refereni wyrazi! się, że me odpowiadała już te­
raz rzeczywistości.

Niezwykłe to przedwigilrtie posiedzenie rozpo­
częło się punktualnie (iak nigdy) o godz. 7 w. Pruz v- 
dent Ncumann otw-orzył posiedzenie. oddając głos 
referentowi budżetu r dr. Sawczynskiemu. kióry w 
dłuższem przemówieniu przedstawił obraz gospodar­
ki miejskiej '.wrażając żal że gospodarka ta odby­
wała się bez budżetu.

Z referatu p, referenta podaiemy Poniżej kilka 
cyfr, które dają obraz sum, jakiem’! rozporządzą mia­
sto, a jednak w poiównamu z czasem przedwwen- 
nym siany te niedocnoazą do 10-tej a nawet 25- tej 
części wydatków z r. 1914.

I tak: wydatki m. Lwowa w r. 1922 w poszcze­
gólnych rnbiykaeh były następujące: Reprezentacja 
miasta kosztowała 11,599.230 mk., co przerachowane 
na złoto (po 3000 mk.) wynoŁRby 3866*42 mk.. fffrr 
zaś w r. 1914 wydatki repr-zeiLacwne wymo iły 
107 90(1 kor., okazuje sie, że w-ydatki w r. 1922 są 
26 raz." mniejsze niż w  r. 1914. AdnninsTaca minsta 
w r. 1922 380.352.683 mk., w r. 1914 — 1$57 806
kor. Zarząd majątków 14.558 222 mk. tóQ3jt>5>3 ' " r  V 
Bczpieczcns‘w'0 publiczne <85,456 611 mk. (636.0^4 
kor.). Wydatki na zdrowotność i aprO"uzac:ę 
52.U 0.666 mk. (375.923 kor.), Instytucje bulturabe 
J7,5.846.427 h.k. (2.366.321 kor.). Kwatenmk, i "obór 
90’8.49'1 mk. (239.131 kor.). Dobroczynność m i.?*  01* 
mk. (595.579 kor.). Drogi, bruki i pianmcie 24.3̂ 69̂  .858 
(1.061.819 kor.). Kanalizacja 57 604r ?8 mk. 
6.3-21.779 kor.J. Czą-rszczenic miasta 135.178.910 ti't- 
(5S4.440 kor.). Zarząd dłngójy l38.52AA;Orf f  <ir 
(2.310.435 kor.). Rozinake 2.638.399 mk. (151 320 ’«srj 
Podatki j.530000 mk. (19 100 kor.). Wvdatki nadzwy­
czajne 106.707^53. Suma wy'ia(ków w  r. ?9S?3 «w- 
nosi 1,71-8,505.-75 mk (10 °13 361 k rr) . Niedonó" 
w'reszcie w r. 1927 wzynosi 347,6^1.2,17 mk. czvli AO' 3 
proc. sumy wydatków), Suma dochodów w K 1922'* 
yeynosi 1.370 554.338 mk. a w  r. 1914 10.915.361 koi

Z rubryki dochodów wymieniamy: aoćlmu :~- 
stytucyj kuUyraiiych 280.323.526 mk.. orbtv  na do­
broczynność 56,516.652 mk., podatki 652.147.060 mk

R. dr Sawczyński zakończyr Swor reicrai nastę- 
pująccmi rezolucjami:

i<jada miasta uchwala przedłożony prelimina z 
budżetu funduszu gminy i zaKładów miejskich r,a rok 
1922, uchwalając sumę wydatków #Cgo prelimw.rzn 
w kwmcie 1,718,505.575 mk.; sunie doci*dów 
1 570,S64 238 mk. i niedobór stąd wynikaŁcy w' kwm­
cie: 847.651.237 mk.

Rada miasta poleca Prezjdjum  miasta i Magi­
stratowi, by na pokrycie powzyższego niedoboru u- 
żyto przedewszystkicm rzeczy wj^t.\ ch nadwyżek 
dochodów, a o ile te nadwyżki na pokrycie ^owyrż- 
szego niedoboiu nie starczą, poleca Rada miasta Pie- 
zydjum pokrycie reszty nicdobori aiegotermiuowa 
pożyczką. Wniosek co do warunku”zaciągnięcia ta­
kiej pożyczki przedłoży Radzie miejskiej w odpo­
wiednim czasio.

Na czas od 1 stycznia 1925 do 30 m ^ca 1923 r. 
upoważnia Rada niniejszą uchwala Prezydium i Ma­
gistrat do pobierania dochodów w myśl dotyjhezes 
powziętych przez Rade uchwal prawomocnych i do 
pokrywania wydatków rujasta w granicach suik «- 
chwalonych w budzenie mnduszu mieisKiego ha rok 
192z do wysokości l/ą części tvcnże sum. Wydatki 
przekraczające tę giamc.e przedłoży Prezydium mia­
sta Radzie mieesjeie.) do uchwal

Raaa mi»'ta wrzywą Piez'''hum  i Magistrat mia­
sta, by preliminarz budżetu luncluszu gminy tutizRż 
zakładów i funoacji zarzadzanvoh przez m iasto 'na­
tychmiast wzielo nod obrady i przedłożono komisji 
bi dżetowej tak, by Rada miejska mogła otrzymać 
pteiiniinarz budżelu n* rok 1923 najdalej z począ­
tkiem marca 192.3.

Po tvm rftbrał g{oc lerenkoczy i
imieniem '"szysiicicli (chibów oodziekojeal referento­
wi za prace os.dj. budżetu, ośwuadozi/t dalej, że Rada 
niieiska me bedzie przeurn^-ażData dyskusji nad bu­
dżetem. notć<~a ied.nak iJrcz.vdjum, by wygotowało 
preulinnarz budżetu na i-szv kwartał 1923 tak, by 
najdalei do Ib lutego p. r. raom mogli nad nim prze­
prowadzić dywkusie. j

WsTystK.ii wmosrj 1 rezolucje uchwalono i pa 
tein piezydenl zafnkuąl obrady

\
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Dnia. I gTuJnia br. p. minister skarbu1 wydał <ro«- 
p»r.22j)dizÓ!«; o likwidacji głównego komLetu popiera­
nia Skarbu Narodowego i aigend tegoż komitatu na 
prowincji. Są to komitety wajewódzikie przy izbach 
skarbowych i komitety powiatowe przy urzędach 
skarbowych w powiatach. Zarządzenie o likwidacji 
komitetów zbiórki odpowiada intencji usilawy z dnia 

■15 listopada 1921 r. o Skarbie Narodowym. Ustalenie 
! sposobów i terminu likwidacji, p„ minister skarbu po­
wierza komisjli Skarbu Narodowego, która w  obwie­
szczen i swem z dr.ia 1 bm. wyznaczyła termin li­
kwidacji placówek zbiorczych cło dnia 31 bm. W tym 
term nie wszystkie urzędy, instytucje i osoby pry­
watne, które kiedykolwiek prowadziły zbiórkę z 

.poważnienia komitetu popierania Skarbu Narodo­
wego winny złożyć zebrane dary do najbjiżazego od­
działu polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowpj, a odpfc 
Pokwitowania tego oddaiałii, oraz posiadane kwita- 
rjusze, zeszyty zbiorcze, znaczki, oferącsziki i legity- 
uUicgę, upoważniającą do zbiórki przesłać temu urzę­
dowi. mb instytucji, oa której otrzymali te formnlarzie 
i UjOoważniemie. Te zaś urzędy, instytucje bib osoby 
.pi ywatne, które samorzt tnie prowadziły zbiórkę na 
Skarb Narodowy, winny złożyć zebrane dary do 
l^KKP. z°jś odpis pokwitowania oraz spis ofiarodaw­
ców i złożonych orz.cz nich ofiar przesłać bezpośre­
dnio do komisji Skarbu Narodowego, urzędującej 
przy ministerstwie skarbu. Po tym terminie, nieza­
leżnie od projektowanego wprowadzenia specjalnej 
organizacji do zbiórki darów na Skarb Narodowy, 
jedynie oddziały PKKP. będą przyjmowały dary w 
kruszcach szlachetnych 1 óagOTafch wartościowych i 
gotówce za pokwitowaniarmi. zaopatrzonemi pieczę­
cią komisji skarbu narodowego. Ponadto komisja skar-_ 
bu narodowego pozostawia jako swój organ podko­
mitet fachowy popierania Skarbu Narodowego przy 
głównym urzędzie probierczym, nadając mn naawę 
..Komitet zbiórki na Skarb Narodowy przy głównym 
urzędzie probierczym w Warszawie (ul. Złota 22). 
Do zakicsu działania wymienionego komitetu należy 
zbiórka darów w kruszcach szlachetnych i gotówce, 
kontynuowanie sprzedaży znaczków1 pa.oiero^wch, 
oraz skup kruszców szlachetnych n* Skarb Naro­
dowy*.

Wa&roafet g o s p t ia im  ,
R uchom a w y s ta w a  p o lsk a  w  R um unii. C elem

s? niejszego wprowadzeń a wyrobów polskich na 
ryhiu rumuńskie'projektuje Zarząd „Targów Wscho­
dnich" we Lwowie urządzenie ruchomej wystawy 
wzorów 1 próbek przemysłu polskiego w glówrych 
cent] ach handlowych Rumunji. W projekcie jest po­
kaz wzorow i próbek w Bukareszcie, C/.erniowcach, 
Braile, Galacu 1 Kiseyniewie. Kolejny objazd tych 
miast ma się rozpocząć w drugiej połowie lutego 
wgzltdnic z początkiem marca 1923 roku a przy go 
towama ceiem odpowiedniego pomieszczenia \vys>!a~ 
wy są już w toku. Ze względu na korzystna obecnie 
koniunkturę na rynku rumuńskim chwila teraźniejsza 
jest szczególnie odpowiednia dla projektowanego 
przedsięwzięcia. Poważnym firmom naszym na eks­
port pracującym da ono sposobność nawiazania trwa 
łych stosunków z odbiorcami rumuńskimi. Kierowni­
ctwo wystawy spoczywać będzie w ręku specjalne­
go delegata „Targów Wschodnich'1’, który reprezen­
tować będzie zarazem wszystkie uczestniczące fir­
my i w ich imieniu bęclzce mógł zajać się przyjmowa­
niem konkretnych zleceń odbiorców.

Kredyt przemysłowy. l)yrck,'or departamentu
przemysłowego min. przemysłu i handlu p. J Dąb­
rowski oblicza ogólną sumę kredytów, przyznanych 
przemysłowi przez instytucje państwowe od 1 sty­

cznia br. na 377 miliardów mkp. Kredyt ten był u- 
dzielony za pO-srednictv cm 9 instytucji kredytowych.

P  Dąbrowski uważa, za konieczne rap-roY/adze- 
nie w jednym z organów rządu stałej ewidencji kre­
dytów, szczególnie w  tych dziedzinach, gdzie spoty­
ka się akcie kredytowe różnych instytucji.

Korona czeska 3 eksport. W październiku br. do­
znał eksport czeski dalszego ograniczeniu. Cały* eks­
port na październik br. wynosił 5,700,000 centnarów 

■^wobec 7,400.000 w październiku uh. r. Ten sam sto­
sunek zuch odzS we wrześniu br. Największe ograni­
czenia eksportu zaznacza się w w yw oą# drzewa i 
węgla. W tej dziedzinie ubytek eksportu wynos; w 
stosunku do r. ub. 1,900/100 centnarów także ulegi 
zmniejszeniu wywóz cukru. Wywóz natomiast żela­
za. zmniejszył się o 51.000 a szkle o 47.000.

Wydział Rybacki Min. Kohdcłwa i B. P. Minister 
Rolnictwa i D. P. wydał okólnik nr. 510, na mocy któ­
rego, zakres działania c.otyoncząscAvego Wydziału 
Rybackiego wchodzącego w sldaa Der 5-go tego 
Ministers' wa w Poznaniu został z dn. 15 list. 1922 
rozszerzony na obszar całego Pańtswa Polskiego. 
Siedziba Wydziału Rybackiego pozostaje czasowo 
w Poznaniu.

Doręczanie przekazów. Ogłoszono rozporządze­
nie ministra poczt i tcłegrafów z  din. 29-go listopada 
1922 r. w  przedmiocie doręczank odbiorcom dc domu 
■przekazów pocztowych i czekowych z  pieniędzmi, 
tudzież listów wartościowych i paczek c podanej 
wartości. Uznaniu poszczególnych dyrekcji poczt: i 
telegrafów; pozostawia; się rozszerzenie granic dorę­
czania odoiorcom do domu przekazów pocztowych 
i oraekazów pocztowej kasy oszczędności z pienięi- 
dtzmi, tudzież listów wartościowych i paczek o po­
danej wartości, w  miejscowrym okręgv doręczeń do 
300.000 mk„ w zamiejscowym zaś okięgn doręczeń 
do 50.U00 mk.

Rozporządzenie po wy ższe weszło wr życie <mia 
15-go grudnia 1922 r„ na całym obsuarze Rzeczypos­
politej, z wyjątkiem górnośłąsKiej części województwa 
śląskiego. Jednocześnie óraci moc obowiązującą roz­
porządzeni z dn. 8 kwietnia 1922 r. („Monitor Pol­
ski" nr. i04, poz. 53). \

GIEŁDA L W O W S K A .
20 gr*’dn!a 1922.

Akcje bankowe w zaniedbaniu. Notowane jedy­
nie Bank Hipoteczny po dotychczasowym kurife 
2000.

Z akcji przemyslowycłi zwyżkową była Raksza­
wa, która awansowała na 17000.

Również zwyżkowym był Ćmielów, który za­
kończył giełdę kursem W830. W Krakowie 19000.

Ćmielów nieefekt. awansował na 8500.
Chodorów obniżył się a  26250 na 26100. W  Kra­

kowie 25500.
Oikos rozpocząwszy kursem 23250 obniżył się 

ri jsrępnie na 22750 Oikos pisany 21500
Za Zieleniewskiego plaronG 17250.
Parowozy notowano po kursie 4500.
Gafota 3100--3159. Nieefektywna 2500 

Waluty ł dewizy.
Tendencja naogół słabsza.
Londyn obniżył się z S5500 na 85000
Dubry obniżyły się z 18250 na 180GC
Belgia 1200.
Wiedeń 27.50—27.25,
Pr ryż 1335.
Praga zniżkowa. Zakończyła Kursem 530.
Amsterdam 7300.
Budapeszt 750
Berlin począkrowo 275, pod Koniec 268.
Czerniowce obniżyły się z 112 na 105.
Zurych 3425.
Według telefonicznych wiadomości notowano w 

W arszawie:
Dolary 1S050, 18200, 17900; Belgia 1245. 1235; 

Berlin 257U. 255, 260; Londyn 84700, 83750. Pairyz 
158754. 135714: Praga 535. 527; Szwajcaria 3*16214, 
3447 %; Wiedeń 27, 26)4.

MiFionówki 1715, J690.

G IEŁD A  ZBOŻOWA.
20 gru-dma 1922

Z powody nadchodzących świąt zenranie giełdo­
we dzisiejsze nielicznie odwiedzano, do transakcji tuo 
Giełdzie nie doszło, w ślad zza tein cen nie nu owa no.

Sytuacja na targu niezmieniona.
Tendencja lekko zniżkowa, usposobienie bez 

ocnoty. v
Następne zebranie Giafdy zbożowej odbędzie stę 

w  piątek unia 29 gr-udma 1922 o godz. lł-te j przeo 
południem

Zurych (PA Tj. Kurso g iełdy’ * dnia 20 X1L 
Berhn początkow e 0'077,'s gońcowe n 0 7/s, , L ła .i ' j& 

21656 2U 90, N n n  lo rk  529. 520 -  L ondyn 14.44, 24-43'
P aryż .# 4 0 ,  '9  50 .V. łfcłten ?Ó 95 27 03. BruKsela OffOO-  
00-06, o  K enh tga  00 00, 00,00.), Sztokholm  00-00 006-00.
M seryt 9-09 0 000 ghrys^afcia O.*0 (WGOi fhiftnos '-yrcs
0 00 , P raga io -8015-75 B udapeszt 0 22*/4 0 2 i ‘3/4 buka  
re sz t 3-05 5‘05 Z agrzeb t'4 5  r4 5  \Varszawa 0 03—
0 0 3 — Wieaeń 0.0075 0.0075. Austr. korony  stemp! 0 00 76.

Z I  wowskiego Towarzystwa Łyżwiarskiego i 
Temiisowego. Na ostetniem posiedzeniu’ Sekcji Łyż­
wiarskiej IT Ł T  19 bm. uchwalono następujący'pro­
gram na sezon zimowy:

1. Dnia 14 stycznia zawody w  jezdne sztucznej 
ł szybkiej dla młodzieży obojga płci do lat 16-lu.

Sztuczna jazda: Nr I, 2, 7, 5a, 5b, Spirala puz.; 
pnw.; „Inz.; lnw. i bieg 300 m.

2. Dnia 17 stycznia. Zawody o misrrzosHvo Okrę­
gu lwowskiego w jeździe sztucznej i szybkiej, pro­
gram będzie podany później po zatwierdzeniu przez 
LZŁ.

3. Dnia 21 stycznia odbędą się zawody o Mi­
strzostwo Polski w jcźozie sztucznej i szybkiej. Pro­
gram będzie po-aany wkrótce przez PZL.

4. Dnia 2 lutego. Zawody dla „Nowicjuszów1 w 
jeździe sztucznej i szybkiej z progi ametn: jazda sztu­
czna Nr. 2, 4, 10, 14, 24a, 24b, jak ..Elemenia szt. 
cznei iazdy na łyżwrach“. jazda szybka, biegi 500 m 
i 1500 m.

Dnia 2 łu:'ego. Zawody* dla pań w jeździe szttu- 
cznei i szyfc-Kiej z Drogramem: Jazda sztuczna Nr. 2, 
3, 5d, 5b, 7, 9a. Spirala Ptz.; !tz., jak „Elemenia" 
sztucznej jazdy fia łyżwach. Jazda szybka: Biegi 300 
i 500 m

■5. Dnia 2 lutego po poiudniu jazda parami. Nadto 
przy zw odach  o Mistrzostwo Okręgu Lwowskiego 
i Mistrzostwie Polski odpędzie się również jazda 
param i

Po zawodach rozdawane będą, nagrody honorowe 
i dymomy.

Traming jazdv stybsiej na torze TŁ. I T może 
się odbvi\vać codzicń o ile niema przeszkód natury 
technicznej, w  godzinach:' rano od godz. 9—11, w 
południe od 2—3 1 wieczorem od 7.30—8 (jazda 0- 
slrożna) od 8—8.30 (jazda bez oaraniczertial

TraMłng drużyn hockeyowych będzie ogłoszony 
z  chwilą odpowiedniego stanu lodu i ilości zgłoszo­
nych łyżwiarzy. Zgłoszenia do drużyn hockeyowyci 
w  Sekretarjac.e Zarządu między* o—8 jfeieczorem.

! łS lłS?S tH 4 Ł
N a fundusz s ty p e n d y jn y  śp. d ra  F ran c iszk u  C ho-

tn ick ieg o . Stanisław Gidlewski zamiast kwiatów na 
trumnę śp. Zmarłego mkp. 10000, Helena i Irena Ja- 
worskie 20000, Emeryka.Hilkowa 1000, Karol Herda- 
rich 2000, Jiiljanowic Drakowie (miiodśi) 5000,. grono 
nauczycielskie szkoły kolejowej 26000 Michał Dobya 
5000. Józef Dobija z siostrą 10000- Zofia Dobijatika 
25001), W-ojeiechowie Dobijowie 25000, Adamowie 
Krasnccy 1 K. Raklewska 10000, Juliuszowie Drako 
wie (starsi) 5000. W. i T. Śliwińscy 100000, Stanisła­
wowie Waśniewscy 5000, S- anisław Waśniewski iuiu 
50()G, Baryła M/aśniewska 5000 Reisowie-Zająuzko- 
wscy 5000U.

mtcajar mrmmm SWBB3HWCTS.W

5 ? ^

r-« jw a isB  e  .MBMiM«aginawna*̂ Baag E B U K m m m u

sanumuM X GZ
»

najnowsze poleca p rze rąb ią  modnie, tanio 
» lo i J U jó o  masaży.) Eitgertjl Lrajow akiej, Lwów,
H d iek a  70, II. p ' U91

sa rn ia  i sam iczk i sprzeda fł. G R O L
L w ótt, ul. Anczewskich i,,!, p. przez ganek,

ksiq>ji bm?J)sv.:a i b s n k c w t ,  'Żurnąta am e
'*{1 U li UL ryk^ńsitlp, kwitarjusze, bloczki kasowe i m: 

gazynowe poleca , S arm uzja '- Lwów. Akademicka 8 ooóO

$nrrj sv°)alnię jasną jadalnię, fortepian, szafy,
Ł)j»łovuaiM  Kredens, starożytne obrazy, wazom- hińskie, 
n iżne rzeczy do użytku domowego. TomaS-zdWski Osso­
lińskich 9.   ^________ 5787

palisandrowa jadalnia okazyuie do sprze- 
11 j  1- liii U J dania. W iadoność Firma Krykiewicz Za-

5816

j zagraniczne zbiory, zapasy, kupuje stale Rug. 
1 bzezerban ul. U ronowsL .cn 10 . 5 ?7ó

PortfPMiart palisandrowy fiimy v/arszawskiej okazv nie 
IWił&pjMil do sprzedania Leśna i4, sklep. 5198

HHip wiertarki, sztancy, strugarki, pity taśmowe,
1 ‘bp) heb.arki gryzerki, gatry, lokomobile, moiory, 

sla, b1? ha. szyny, irawer.sy, Transmisje, pasy, po cenach 
Konkurencyjnych ouleca .P.loA Lwów, Batorego 4. 31JJ

rnarst nów Lwowska 29.

TrzyUtfeL sezkurków  naichętnej iesenner i.a' 3 
lub 16 i 9 mm. Łaskaw e zgłoszenia szczegółowe 

z podaniem cenv uprasza: bod eski Lwów, Długosza 31.
• '  5817

R h  r t r p .p 7 i.lp t  P o rce’anę, kryształy, zega.y, makaty,'° 
Isil A/fOióUę , tyftykt, sztychy, obrazy poleca sf'!en 
Okazja* ZybHkiewirza 3. 5S19

P n p P b u in sn i Pi&Tiina, Fisharmonium kupię zaruz. Hanak 
IB IT C P W Ily , pańską I j .  5820

miljonów, 3 piętrową kamieni'*" z modnie urządzoną cu­
kiernią i kawiarnią za 40 m.jionów Mochnackiego 18. 
drllgie piętro. 5824

P w iif lfe  n“ 1 wRta sp rze iijem y najtaniej w Hań T. r 
Vi. L J ln l pl Halicki i obok Bzko!y lY^rji Magdalen 
ska SpółKa Drzewna „Opał" Zdemobilizowani c i  e

S h Ó n  4 o p ra w n a  “ ihtr K rpisk, Kurkowa 1! a

SSL I B S Z K A I F I  A . na ałneromai

7 n czystego pokoju z kuchnią z terminem
UU U U nltJpiC illC  od 1 marca 1923 pożyczę mi ion ma- 
r> k na okres,ied  ego roku. Zpłoszeuia do magazynu i ile-- 
Wronowskich Lwów, plac Marjacki 10. * 5711

WWamg31.n a.-a7

P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .

m łitia , inteligentna, poszukuje posady jako go 
spo*.ty ni, do samoistnego zarządu, zna się do sko­

nale na wszelkiem gos/ouarstw ic Posiada długoletnie 
świadectwa. Łaskawe /.głoszenia lis owne pod 3. F. do 
Ad.n. Słowa Folskiego. 5785

L r ó m U  z n'ż$zym egzaminem i dwudziestoletnią pr.sk y- 
lO lIL f Ką la=ową i ta it czną w pierwszorzędnych sir- 

rnacn poszukuje posauy zaraz do objęcia. Adres L-vów ul 
N t Baj,-.ach U . 574-s

osoba, inteligentna, miłej powierzchowności ?aj- 
wdłl rnie sie sam istnie dziećmi i domem. Zgłoszeni 1

s?TM>cn> 3 " ip . AdmiuistracL. 770



8 ,SŁOWO POT SKIc“ nr. 298 z dnia 22 grudnia 1922

Każdy lekarz ordynuje  orzy wszelkich chorobach  dróg oddechow ych, uporczyw ym  kaszlu itd. n a jle 'S zy , jid y n ie  w ypróbow any środek

•99^iiilfSN eol jL ifc o fc o o ia ”  w  k a ż d e j a p t e c e  d o  n a b y c ia  5786
2E«a l a d j  e ^ e m i e 2 n e  „iLsafek^ote- , Spółka z ogran. odpow .. w q  Lwowie, ul. Lin-d ;go 6

Ban W C L N E  P O S A D Y .  --------

P o s z u k u j e  m ę ż c z y z n ą  ^ U ; s /  go

do posług i odbijania k o a  ruk*rni»l o- 
wa Polskiego Zimoi «n,cza 15.

R z^dćę-E konom a z :ą szko łą  roli i zą 
yTfou lU jy  p-aktyka, r e K O m e n u . • Z głoszenia uaj-

I tp ie  osobiście n ozy czw artym  
Lwx\v Badehięli 1£; Z akrzew ski.

szłestątem  stvcz..ia 
5817

Psirzigia tiwfóh tnłodysJi infeligsnlnycn

r®' WffiF J  ^ 5792
agronomów na wyjazd do Atryki za kontraktem 30-tu 
.niesięcznem i bardzo dobrem wynagrodzeniem Zgło­
sić s ;  w pracowni krawieckiej pa. ów Chrzanowski 
i Klug Pasaż Hausmana No 1. Z prowincji listownie.

P r l Ł *  doskonała  steno typ istka  w języku niem ieckim  po- 
I t  ł l a  tr  aona  natychm iast. W. W ęgrzynow ski i ^ka  
Lwćw PańsKa 18, 1 p. Z głoszen ia  od 9 —2 i 5—7. 5814

łsoa TBk-srm NLAUKA I  W Y C H O W A N IE .

( § z k o t a  t u  ń  € © w
Wyucza # 12 1 kejach T an g  j , S ch im m y , Feoctrott, 

C o s to n , O ne-Stfep Schśm m y h isz p . 5991 
Z ęS esse iń a  S zep tyck ich . 9.

ts&ssmaasm R lpŻSIS D O N IE S IE N IA .

n m m m mfisł i I
ręcznie c rionkam i now go kro ju  i na 

m aszynach (Lir.otypach),

Czasopisma - M isze - Tsbsls
i l. p. robot'/, w zak res drukarstw a 
w chodź..cc w yknnm e s z y b-k o i po 

u m iarkow anych cenach

sRtlKftSKfó J M Ń M  fOLSKIZ&G"

1  | t %

., w - —A itwizmmsBiaasizsam c-t

t |  p i l . D L A  D Z I E C :  | |

i poleca 5742 p

a ? g m  u f t f j S K i

1  . Lwów, Sobieskiego 3. B

k t  i - m , , , ,
h ' ** . >-«* •+■

^ ' Z ^ T  I  
Fi ■ w

PRZEDSTAW ICIELSTW O: 
B ro n  B a m iie w o  - K o m is o w y

S ‘j». z  c-^rr. o ® p .

L w ó w ,  F r e d r y  7.

K e  Św ięta I
;J f j t iw k i  prawdziwe bąśniaekię w kilo­

wych pudełkach Mkp. 2500. ssoi

wina, wódKi, likiery
po cenach konkurencyjnych poleca 

„ łiurtowma
|  Fr,: 81 szkpicza U jw  M a jak  2 1

■" [WEJtcIbI - KtfaGoSI r ’ jTłaBK3jŁjftgriwu

Redaktor odpowiedzialny; Tideusz FabJarold,

W a ln e  dla Fo to g ra fó w  i A m a to ró w ]
W sżeltołe artykuły  po n a jp rz js  ępniej&zych cenach poleca z bogato zaopatrzonych

*««y- ska Fotograficzna „Snapsfiot“ ^  U * u *
£

n ó w

A J 23 Ksiąiki obrazkowe dla młodzieży. AL B UMY,  D Z l E Ł A  S Z T U K I .
l l O  " " ' i G  f t ' 5  — — — — — Poleca po najtańszych cenacn. -  -  — — —
P IE R W iZ A  POLSKA CHRZEŚCIJAŃSKA K m ^ G A R H IA  i A N T Y K W  AJLK1Ą. W S P Ó Ł D Z IE L C Z A  
— — — — — Ł  W  Ó W - ul. K rz y w a  9  (obok B an k u  Hi p o to c z n e g o ) .— — — 5815

Handlowiec
keres.poodent, ru tynow any 
biurałiśfo, m łody, energicz y 
sam otny  p o s z u k u j e  posady, 
pr -g ie z ii nić . iejsce za- 
m i e c z K  ma (obecnie pracu.e 
w W arŁ .av ie) p*sia a  po­
w ażne referencje, pensja p >  
dług umowy, Na życzę ,ie 
p rz y n ;a .ie  W iadom ośćW ar­
szaw a, L.oora 3, Z aw adzki 
dla M. O . 5790

Prof. -Ir. M. T. Haber.

Altert Eiiistein 
i et: learja

W yoanie drugie,
C tiia  250  Mk. 

D o nabycia w kan torze 
„S tów a Po lsk iego". — Z p ro ­
wincji orzyim uje za „w ie.łia  
Adm. „S łow a Polsk iego" 
udziela 25 proc. rabatu.

L n i i r i g  r ® $ w ir a s .
W sobotę odbyło się ponowne otwarcie i

poświęcenie
znanej restauracji

J a n a  Ł
w  1« E i r a f c o w s k a ,

. * fW uroczystości poświęcenia wzięła udział familia, grono przy-' 
jaciół, ora2 reprezentanci miasta, prasy i teatru. Loka! odno­
wiono ze smakiem, front zajmuje oufet i poi«5j do śn adań, zaś 
tylne ubikacje restauracja. Można żywić! nadzielę ze stara ta firma 
chlubiąca się najlepszemu tradycjami w b:storji miasta Lwowa, 
Pędzie się cieszyć i nadal poparciem puoliczności. sjig

Plot K o lo ** |US .try&mialska
f % |  g _I S S j !

5779 N A  Ś W I Ę T A  p o l e c a

H juidnl P o k  Jł do śniadaiu i B,oEtt-.urację 
W  H otelu  p <L T3IZEM A K C S O N A i ^ I .

Hurtownia i 
d ę ta ^ ic i ,n ś e

Or, echy, migdały rc.dz-rnki su łtańskie, 
m ak, figi, u a \ie !e , van.l!a borg ro lka, 
konserw y jarzynow e, kon’.po !y, m a m e -  
hidy, kunfaury  m zlinowe, pożiomKowe, 
truskaw kow e, lóżaune , ananasow i’, gru- 
sziti, galaretki, ś lfuz ie  angielskie o.:zto- 
we, o iaz  n em a ta  ang ielska „Liptous*

poleca firm a 5778

WtadDorerz?! RUBLA
S z u j n o c ł i j  2 .  róg Kopernika.

m̂mam̂aaasss a ".niim >■ i^w wiwa^ — — c— »
JP^aiiery introligatorskie 
]F ud(*7ka  aptekarskie 
K a l e t k i  na pomadki 
P a d ł a  na kapelusze

poleca 5698

„Karton", 9*

ęL ppypłb i u j i ' p«z‘.t jakości po cenach fabiycz"ych poleca 
CM iaObM  sz.7.1 tk a r ^ a  K opernika 17. 5712

RH ! s-^izediije nadan is j, KAI O ZE mar- 
k T k E - tO R N  po cena n nurto- 

c Ł ff  jf Z® wnych ty lko  w h-eug.LKim M-igazy- 
nie pod f rm a 5ĆT4

S 8 5 U  „ j  « s  T  E  t * “
Flac Kapitalny 2 I. p. obok Firmy F Knauer i Syn.

BWllUBo—  'JswAj !h»dK. ' f . k . J & . 1
i

Pijerw szorzędne noweśc? na k a rn sw a t
p o l e c a  f i r m a  5 n 5 7

J. L Et w ' i o © w i c z
Magazyn Towarów Bławatnycó. Lwów, Halicka 21,

I a 111 sporfome
„ M E T E O R 64

S A H l
P  f  £  €  £
S Z A M O T O W E

N A C Z Y N I A  f  0 C H E H N E
w  wielkim wy'boi ze poleca ,

M .  M  i e r » k i ,  Lwa®, Fasa’ iikoiascha
O D D Z I A Ł  B tT D O W Ł A N Y : ul. S!o!tki;i\’ioea 1 1 . 
ijTtLIA : T arn o p o l, Hotel Puticzer a. 5789

n
8. A. we Lwowie

ma do wydzierżawienia

n ty ii parewy
o 2 p a ra ch  c a lc ó w , z u p e łn ie  n o w y  po­
łożeń  7 w  ?o łosiiczn ej pow . K am ionka  
Strujfaiłrma. B iiiszytiiŁ  in to r m a c jiu d z ie li ra 

C entra la  L w ów , u l  3 M.aja 11. 0821

j O s k e f a  K Ł O P e c a i A
Bydgoszcz, Gdańska 41 II. p. ,Fil]a Górny 
Śląsk — Katowice — Neisterstr. 7. parter, 

poleca się Szan. Obywatelstwu, do

Kojarzenia niałźefistw.
10-letnia p raktyka. Ś ci-ła  o'.sk.recjtV H onorow e zała tw ie­
nie G odzino przyjęć od 10 do 6 w niedzielę o  i li) do 4. 
Na odpow iedź uprasza  się o dołączen ie  p o H o n j. 3821

H A  Ś W I Ę T A !

a u s t r ja c k ie
w ę g 'ć r r ,k ie

IrWtiiskłe
h isz p a ń sk ie  

, w ło sk ie
greckie 

i inne
poleca

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E D H I U H B A  f i  I E D  L A

5788 Łuióu;, ul. nufetushiego 2.

Fotograficzne i Klsiemst0§ rific zp e  A rty k u ły
Aparaty kinowe projekcyjne, fotograficzne. Pryty wszelkich gatmn- C |I J | j  ^ !ta z °2 r- oclP'
ków, Papiery iotograf. i Chemikaija po cenach fabrycznych poleca 5,0 x ili i  U liJ i  LwÓ'.V, S-§3 łaja 11 a.

Z drukarni „Słowa Polskie«o“ pod zacz. W, A. Skrzyczyńsidego.


